Nr. 124. 


Kraków, Czwartek 5 Czerwca 1897, 


Rocznik XVI, 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: || półroczmie: kwartalnie : | miesięcznie 

W miejsecn . , Ra o „" OTZ? w.a 8 zł. w.a. || 4 zł. w.a. 1 zł. 35 et 

Na prowincyi, z przesyłką pocztową 20 , n 10 riak ME ' I 

w Pairon Niemieckiem . . . . % , 132.995 W ad W ko 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 258 , á 144. 3 T 7 2, 35 , 


Peledysozy samer kesztuje Ś ot. z przesyłką peoztową LO ct.: — we Lwewle w Biurze 
dł pie A. Olszewskiego ul. Kllińskiega 21 Pieta, si. Karala Ludwika 9, de uabyola po 8 ot. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

Liste s pieniądzmi i przekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
nyłne franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiecsę - 
iowane nie podlegają opłacie pocztowej. — ów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

* Adres Rłedakcyi I Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 18. 
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NOWA 


Prenumeratę przyjmują: 


samiejscowa,: Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco" 
wĄ : Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F, A. Grigara i Główna trafiks 
w Rynku. — Agencya J. Hopeasa i A. Salomonowej. Plac Maryacki, 2 — Randel St. Kar- 
lińskiego w Sukiennicach. — Handel Jana Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenie, przyjmują Biura dzienników : We Lwe- 
wie Ludwik Plobn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy* 
ślu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein it Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, "erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdrs). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu 
blicité A. Lorette. directeur, Rua Caumartin, 61. 
Ogłoszenia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz pe 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekroelogia po 15 ci. od wiersza. — Głosy pu» 
bliczme po 50 et. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (p kta, cyrkalarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egam. 


dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się maprzóci nadesłać przekazem posztowym 


Od Administracyi. 

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 
przyjmuje tylko Administraeya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye. wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 
GAGA AO AG GG GG GOO 


Parlament w poniewierce. 


Wezorajszego posiedzenia Izby wyczekiwano 
Z niezmiernem zaciekawieniem. Stosunki parla- 
mentarne przeszły bowiem w takie stadyum, że 
domagają się koniecznego załagodzenia w jaki- 
kolwiekbądź sposób. Już wczoraj spodziewano 
się, że prezydent gabinetu użyje jedynego w dzi- 
siejszych czasach środka: odroczenia Izby. — 
Tak się nie stało — a Izba była wczoraj zno- 
wu widownią iście karczemnych scen, które 
podczas przemowy p. Ebenhocha niemożli- 
we przybrały rozmiary. P. Pessler odszcze- 
kał obelgę, rzuconą na ostatniem posiedzeniu 
członkom stronnictw prawicy, u po nim zabrał 
głos p. Baernreither, aby imieniem stron- 
nictwa wiernokonstytucyjnego wielkiej własno- 
ści zaprotestować przeciw postępowaniu prezy- 
dyum i rzekomemu pogwałceniu regulaminu. — 
Stronnictwa lewicy  niesłychanym  aplauzem 
przyjęły wywody Baernreithera, których 
barwa i ton, aczkolwiek poważne, wskazują, że 
stronnictwo tego posła, bez demonstracyjnych 
wrzasków, ze spokojem popierać się zdaje poli- 
tykę obstrukcyonistów niemieckich. W ostrzej- 
szym jeszcze duchu przemówili dr. Steinwen- 
der, imieniem niemieckiego stronnietwa ludo- 
wego, i dr. Funke, imieniem liberałów, któ- 
rzy wnieśli protest przeciw elastycznemu rzeko- 
mo tłómaczeniu regulaminu przez pp. Abraha- 
mowicza i Kramarza. 

Wywody wszystkich tych panów znane są z 
wczorajszych telegramów naszych. — Po nich 
przemówił p. Schoenerer, także wnosząc 
protest przeciw postępowanin prezydyum, a gdy 
poza zakreślone granice „sprostowania do pro- 
tokołu* wykraczać począł, wywiązała się mię- 
dzy nim a wiceprezydentem Abrahamowiczem 
żywa kontrowersya. 

Wicepr. Abrahamowicz: P. Schoenerer 
zgłosił się do głosu w sprawie protokołu. Nie 
przerywałem mu, choć i o innych kwestyach 
mówił. Na drùgi raz na to nie pozwolę... Na 
postawione zapytania odpowiem pod koniec po- 
siedzenia. 

P. Schoenerer: Zgłosiłem się, panie pre- 
zydencie, do głosu nietylko w sprawie protoko- 
łn, lecz także w celu postawienia zapytania. 
Jeżeli coś podobnego czynię, biorę sobie zawsze 
świadków, aby później nie zaprzeczono, że w 
kwestyach tych głos zabrałem. Kiedy mogę po- 
stawić zapytania? 

Wicepr. Abrahamowicz: 
ma głos. : 

P. Schonerer: Głos sobie dzis przemocą 
zdobędę, bo to jest mojem prawem. Jeżeli tego 
nie uzyskam, to sam będę przeszkadzał 
obradom. (Żywa wesołość). 

Wiceprezydent: Wzywam pana do po- 
rządku. 


Poseł Funke 


P. Wolf: Gottverfluchte Polakenwirthschaft!|chwaliła zbrodnię, wykonaną na tysią- | poważnego zamiaru przemawiania. (Burzliwe 


P. Schoenerer: Proszę mi powiedzieć, kie- 
dy głos otrzymam ? 

Wiceprezydent: W sam czas. 

P. Scehoenerer: Co to znaczy „w sam 
czas?“ Kiedy otrzymam głos ? 

Wiceprezydent: Wzywam pana pono- 
wnie do porządku. 

P. Schoenerer: Mówiłem spokojnie i rze- 
czowo, każdy mi to przyzna. Proszę mi powie- 
dzieć, kiedy otrzymam głos ? i 

Wiceprezydent: Już dwa razy oświad- 
czyłem, że przed przystąpieniem do porządku 
dziennego przewodniczący komisyj dadzą odpo- 
wiedzi. 

P.Schoenerer: Pytań przecież nikt jeszcze 
nie postawił. (Żywa wesołość). Proszę mi powie- 
dzieć, czy otrzymam w tej kwestyi głos? 

Wiceprezydent: W tej chwili ma głos 
p. Funke. 

P. Schoenerer: Proszę powiedzieć, czy 
otrzymam dziś głos : tak, czy nie? 

Wiceprezydent: Czego pan właściwie 
chcesz ? Będziesz się pan uskarżał, gdy głosu 
nie otrzymasz. 

P. Schoenerer: Przyrzekłes mi to pan na 
porzedniem posiedzeniu i dałeś mi na to słowo; 
nie już panu nie wierzę ! (Zywa wesołość). 

Wiceprezydent: Już dwa razy powie- 
działem, że otrzymasz głos, panie pośle Schoe- 
verer! Nie słuchasz pan przewodniczącego i 
krzyczysz ciągle. Trzy razy pauu powiedziałem, 
że otrzymasz pan głos, ale jeszcze nie teraz. 

P. Schoenerer: Dziś? 

Wiceprezydent. Tak, dziś! P. Funke 
ma głos. 

P. Funke wnosi o sprostowanie protokołu, 
albowiem nie zamieszczono w nim wniosku po- 
sla Grossa. Mowca domaga się imiennego nad 
tym wnioskiem głosowania. 

P. Daszyński: W imieniu stronnictwa so- 
cyalno-demokratycznego oświadczam , co nastę- 
puje : 

Widoczne naruszenie prawa, jakiego dopuścili 
się obaj wiceprezydenei na ostatniem posiedze- 
niu nietylko względem opozyceyi, lecz także wzglę- 
dem regulaminu lzby, tej podstawy wszelkiej 
działalności parlamentarnej, czyni dla każdego 
znającego swój obowiązek posła niemożliwem 
branie, bez zastrzeżeń, udziału w dalszych roz- 
prawach parlamentarnych. Na nieprawne stoso- 
wanie regulaminu Izby, jakiego dopuszczał się 
były prezydent Izby bar. Chlumecky przez lata 
całe, patrzyli skoalizowani reakcyoniści po obu 
stronach lzby z właściwą im ciasnotą umysło- 
wą; nie mielismy tedy i teraz nadziei, aby te- 
raźniejsze prezydyum, składające się z uczniów 
poprzedniego prezydenta, zastosowało regulamin 
lzby w sposób, nie pozostawiający nic do ży- 
czenia. Ale teraźniejsze prezydyum prześcignęło 
o wiele swych poprzedników ; na ostatniem po- 
siedzeniu zdeptało ono nogami regulamin Izby 
w sposób zuchwały i bezcelowy i uczyniło skut- 
kiem tego czysto formalne prowadzenie intere- 
sów parlamentarnych niemożliwem , albowiem 
prezydyum to 1ignorowało wszelkie bezpieczeń- 
stwo prawne. Prezydyum takie uznajemy za go- 
dne tej większości, która pochwaliła najwięcej 
skorumpowane, krwią chłopską przesią- 
knięte szwindle szlachty polskiej, 
która śmiała potem oświadczyć po trzykroć, że 
Bzwindle te mają spocząć w ciemnościach ko- 
misyi legitymacyjnej i Że nie powinny wydostać 
się na światło krytyki publicznej. Oświadczamy, 
iż prezydyum to jest godną reprezentacyą wię- 
kszości, która zgadza się na gniecenie przez 
rząd prawa zgromadzeń, a oprócz tego po- 


cach robotników kolejowych. 

Prezydyum jest nie mniej godnem rządu nie- 
parlamentarnego, na którego korzyść zrzeka się 
większość godności parlamenty, — rządu, który 
przez rozporządzenia językowe dowiódł ponownie, 
że nie wzdraga się prze. mieprawną i niezrę- 
czną interwencyą, nawet wówczas, gdy postę- 
powanie takie zatruwa Stosunek między dwoma 
największemi szczepami monarchii i utrudnia 
przyjście do skutku ugody i pokoju, upragnio- 
nego przez klasę robotniczą wszystkich narodów. 
My socyaliści oświadczamy tedy, jż odmawiamy 
wszelkiego poważanią prezydyum, 
którego postępowanie piętnujemy jako nieudolne 
i złośliwe, oraz że zwalczać je będziemy na 
każdym kroku. Stawiam wniosek, aby oświad- 
czenie powyższe Zamieszczono w protokóle urzę- 
dowym, i żądam nad tem imiennego głosowania. 
(Zywe oklaski na ławach socyalistówj. 

P. Pergelt stawia 5 poprawek do ostatniego 
protokołu. 

P. Ebenboch (katolicka partya ludowa) od- 
czytuje następujące oświadczenie: 

„Wysokie prezydyum Izby poselskiej! Nie- 
mieckie stronnictwo postępowe ogłosiło w dzien- 
nikach i wniosło w lzbie szereg oskarżeń prze- 
ciw prezydyum. Członkowie stronnictw wię- 
kszo$ci... (Smiech i hałas na lewicy). / 

Wicepr. Abrahamowjez (zwracając się 
do lewicy): Gdy panowie jąkąś rzecz wnosicie, 
panuje spokój, gdy prawica cokolwiek przed- 
kłada, to wyprawiacie hałasy, (Oklaski z pra- 
wicy, hałas na lewicy). 

P. Wolf: Daj pan spokój ze swojemi uwa- 
gami. 

Wiceprezydent Abrahamowicz: Nie masz 
pan głosu, panie pośle Wolf, 

P. Ebenhoch czyta dalej: protestują 
przeciw wszystkim ustępom tych oskarżeń i za- 
strzegają się przed tym niesłychanym tonem, 
zwróconym przeciw wybranemu przez Izbę pre- 
zydyum. (Zywe oklaski £ prawicy — hałus po 
lewicy). Na poszezególne punkty tych oskarżeń 
oświadczamy: 

1. Przerwy 10 minutowe mogą być stosowane 
tylko przy skomplikowanych kwestyach, a w 
wątpliwych sprawach ae rzeczą prezydyum od- 
nosić się do Izby. W tym wypadku było to 
tem bardziej uzasadnione, że stało się to na 
wniosek jednego z członków Izby. 

2. Przerywanie posiedzeń było praktykowa- 
nem nieraz, czas przerwy oznaczać może tylko 
prezydyum (Smicchy na lewicy). 

3. Co się tyczy interpretacyi Ś. 46 regulami- 
nu, to nie może ovo być czynione mechanicznie, 
ale prezydent może robić nżytek z paragrafu 
następnego. (Halas na lewicy). 

P. Hofman-Wellenhof: Tak, jeżeli to u- 
chodzi. 

P. Ebenhoch czyta: 

4. Z powodu tak częstych wniosków formal- 
nych i zapytań, niepodobna się dziwić, jeżeli 
prezydyum je usuwa, mając porządek dzienny 
na uwadze. (Protesty na lewicy). 

5. Co do niezałatwionego wniosku o zamknię- 
cie posiedzenia, to niepodobna brać ną seryo 
wniosek taki, skoro właśnie przed chwilą dwa 
razy taki sam wniosek odrzucono. (Protesty na 
lewicy). 

P. Kaiser: Ależ to nieprawda! 

P. Lbenhoch czyta: 


6. Zaznaczono, że poseł nie zrzekł się głosu, |8 


a tylko mu go odebrano (mowa tu o p. Schü- 
ckerze). Stało się to wśród tak nadzwyczajnych 
okoliczności, że prezydyum miało wszelkie po- 
wody do przypuszczania, że mowca sam nie ma 


protesty ż lewicy). 

P. Funke: To bezczelność! 

P. Schticker: To nieprawda! (Hałas). 

P. Ebenhkoch czyta: 

7. Że prezydyum dalekiem było od zamiaru 
wpływania na głosowanie, a tylko chciało wziąć 
w obronę tych, co głos swój oddali, i że wo- 
góle przyczynić się chciało do uspokojenia u 
mysł ów: zrozumie to każdy bezstronny czło 
wiek' 

8) Jeżeli urząd przewodniczących Izby od począ- 
tku parlamentarnej ery w Austryi, nie był ni- 
gdy tak ciężkim jak w obecnej sesyi (p. Schiicker 
woła: Nie było też dotąd takich rozporządzeń ję- 
zykowych!), to każdy bezstronny przyznać musi, 
że prezydyum spełnia swój urząd wobec ciągłe- 
go niepokoju w Izbie i ustawicznie panującego 
tu wzburzenia, z całą samiennością, i nieraz nie 
może uczynić zadość tym ciągle powtarzającym 
się życzeniom , wnioskom i pytaniom posłów, 
nieraz dosłyszeć nie może, czy kto żąda głosu, 
czy nie. 

9) Wniosek o jawność obrad komisyi legity- 
macyjnej dwa razy zgłaszano i dwa razy odrzu- 
cano. Skoro zgłoszono go po raz trzeci, prezy- 
dyum uprawnionem było do zapytania, czy wśród 
takich warunków Izba pozwoli na podobny wnio- 
sek. Przeczące wotum Izby musi być uważanem 
za poświadczenie wątpliwości, jaką prezydyum 
miało. Tyle eo do formalnej strony. W prowa- 
dzeniu obrad przestrzegało zawsze prezydyum 
ogólnych interesów (Śmiechy na lewicy), które 
nie na tem polegają, aby reprezentanci ludów 
dawali gorszące i namiętności pełne przedsta- 
wienia, i gwałcili ducha ustawy przez dowolne 
nadużywanie regulaminu Izby. (Żywe oklaski z 
prawicy. Śmiechy na lewicy). Wobec tego, nie 
trzeba nadmieniać, że nie powinni składać swych 
honorowych urzędów obaj wiceprezydenei, gdyż 
mamy do nich nieograniczone zaufanie. (Smiechy 
i wołania: Temu wierzymy!). Jest to natomiast 
naszem przekonaniem, że autorowie omawianego 
pisma nie są powołani do tego, wobec wypad- 
ków, które się w tej Izbie rozegrały, a które 
nie przynoszą zaszczytu parlamentowi i państwu 
austryackiemu... (Troniczne oklaski i hałas na le- 


=. 


wicy. Wołamia: Te wypadki nie przynoszą za-| 
jjańskich nadużyć regulaminu prawedawcze ciało. 


szczyłu !). 

P. Türk (do p. Ebenkocha). Pan nie czy- 
nisz zaszczytn niemieckiemu narodowi. 

P. Iro. Niechaj wynajdzie język austryacki, 
ale nie przemawia w języku niemieckim! ( Wiel- 
ki kałas na lewicy). 

Wiceprezydent Abrahamowicz. Wzywam 
p. Iro do porządku. Co to za zachowanie ? Pan 
bronisz wolności? (Hałas po lewicy i wołania pod 
adresem przewodniczącego: Pam zakładasz na 
wolność kaganiec !). 

P. Ekbenhoch czyta dalej... w czem nie 
myśmy zawinili, aby tu mówić o „brutalnej sa- 
mowoli większości*, tak samo jak nie są powo- 
łani do tego, aby się skarżyć na niemożliwość 
wydatnej pracy parlamentarnej, „lub podnosić 
przeciw prezydyum zarzuty, Że dyktuje sobie 
prawa, które tylko całej Izbie przysługują“, 
zarzuty, które się przeciw nim samym zwraca- 
ją, albowiem właśnie ci panowie lekceważyli 
sobie wypowiedziane przez Izbę zdanie, a ile- 
kroć prezydyum odnosiło się do Izby, widzieli 
w tem pogwałcenie regulaminu Jeżeli niemiec- 
kie stronnietwo postępowe, które za czasów swe- 
o panowania całkiem inną wykonywało prak- 
tykę w traktowaniu mniejszości przez większość... 
(Zywe protesty po lewicy). 

P. Wolf: Nie chodzi 
ctwo. 


tu wcale o stronni- 


P. Funke: Kiedyż to niemieckie stronnictwo 
postępowe było panującem? 

P. Ebenhoch czyta: ...uważa się dziś za 
uprawnione do wnoszenia protestu, to protest z 
naszej strony byłby prędzej na miejscu, nietyl- 
ko z powodu niesłychanego pogwałcenia przy- 
zwoitości parlamentarnej.... (Burzliwe oklaski 
na prawicy — śmiechy na lewicy). 

P. Wolf: A co robi konstytucyjna przyzwoi- 
tość? (Okrzyki: Sejm czeski! Jak to było z kała- 
marzami ? !) 

P. Ebenhoch: ...przez co podkopuje się 
stanowisko parlamentu austryackiego, lecz tak- 
że z powodu uniemożebnienia jakiejkolwiek pra- 
cy parlamentarnej przez obstrukcyonistów na 
koszt płacących podatki ludów i tych posłów, 
którzyby lepiej czas spożytkować mogli. (Smie- 
chy i protesty na lewicy. Zywe oklaski na pra 
wicy. Ponowne protesty na lewicy). 

P. Iro (do prawicy): Nie róbcie ugody wę- 
gierskiej, w której grają rolę podatki! 

P. Wolf: Polacy zabierają nam nasze pie- 
niądze, Czesi reprezentacyę. (Wielki hałas na 
lewicy). 

Wiceprezydent Abrahamowicz wzywa do 
spokoju i przestrzegania wolności słowa. (Hałas 
po lewicy). 

P. Ebenhoch czyta: Pozostawiamy to osta- 
tecznie bezstronnemu sądowi ludu i historyi... 
(Wielki hałas na lewicy). 

P. Wolf: I to czyta Niemiec. Prawdziwe 
polskie pismo! (Polakenrorlesung). 

P. Iro: Powinien to czytać Słowianin, nie 
Niemiec. 

P. Ebenhoch (dobitnie): Czytam to z czy- 
stem sumieniem, panowie! (Zywe oklaski z pra- 
wicy. Hałas na lewicy). Chodźcie do moich wy- 
borców, tam pogadamy! (Hałas). 

P. Iro: Czech powinien to czytać, wtedy słu- 
chać będziemy. f 

P. Ebenhoch: Mógłbyś pan być dumnym, 
gdybyś takim był Niemcem, jak ja (Hałas). 

P. Wolf: Zdrajca ludu! Co za hańba! 

Wicepr. Abrahamowicz: Niesłychane to 
pogwałcenie życia parlamentarnego! Uważam so- 
bie za obowiązek skonstatować ten fakt. 

P. Ebenhoch kończy czytanie:... jakto tu 
w parlamencie ubezwładniono z powodu grubi- 


Odpowiedzialność za to, co tv przeżyliśmy i co 
stanie się drogowskazem dla przeciwników życia 
parlamentarnego, nie spada na nas. 


Wiedeń, Izba posłów, 1 czerwca 1897. Jawor- 
ski, Jędrzejowicz, Madeyski, Piniński, Dziedu- 
szycki, Falkenhayn, Schwarzenberg; Dipauli, 
Palffy, Sylwa-Tarouca, Lupul, Bianchini, Eben- 
boch, Herold, Pacak, Brzorad, Zallinger, Bulat, 
Ferjanciez, Gregorec. (Zywe, długotrwałe oklaski 
z prawicy. Burzliwe protesty po lewicy. Wielki 
hałas). 

Pp. Wolf i Türk wołają do niemieckich 
konserwatystów: Wstydźcie się! Judasze! 

P. Iro: Wpiosck szkolny Ebenhocha dlatego 
tu wnoszą, aby niemieccy ehłopi pozostali na za- 
wsze głupimi; gdyby byli mądrzejsi, napędziliby 
was do djabła. 

Wicepr. Kramarz wzywa p. Iro do po- 
rządku. (Hałas). 

P. Pergelt wyraża się z oburzeniem o tem, 
że p Ebenhoch ową deklaracyę większości od- 
czytał i uzasadnia protest wniesiony przez libe- 
rałów niemieckich przeciw postępowaniu wice- 
prezydentów Izby. 

Przemawtali jeszcze w tej samej sprawie pp. 
Schiieker i Kaiser, poczem p. Sehóne- 
rer oświadcza w odpowiedzi na pismo słowiań- 
sko-klerykalnej większości, że Niemcy tak długo 


WŁADYSŁAW REYMONT. 


ZIEMIA OBIECANA. 


79 (Ciąg dalszy). 

Trząsł glową melancholijnie, „bo twarz Emmy 
stanęła przed nim i przypomniały mu się jej 
slowa. Bigs 

— Trawińscy być mieli, bo on wczoraj był 
u mnie i mówił. 

— A byli. On się nudził w tem żydowsko- 
niemieekiem morzu, a ona robiła sensacyę 
swoją urodą i wykwintem. Była także i Smo- 
lńska. m. 

— Była? To wypadek dnia. Jakże znajdujesz 
tę antyczną piękność ? 

— Że jest bardziej antyczną, niż piękną. 

— Masz racyę, JEJ Uroda ma więcej sławy, 
niż piękności. Obmówili ją za odległej młodo- 
ści, że jest piękną i ta plotka kursuje z jedna- 
ką siłą przez szereg pokoleń — mówił podnie- 
sionym nieco głosem, jakby podkreślając swoje 
słowa. 

Borowiecki skrzywił się tylko do uśmiechu i 
zamilkli. 

— A jednak tobie coś jest ? s 

— Dlaczego przez całe trzy tygodnie nie by- 
le$ w Łodzi? — zapytał, nie dpowiadając na 
pytanie. 

— A, dlaczego? — zaczął podrzucać nóż i 
chwytać ze zręcznością żonglera. — Dlaczego ? 
oto dla tego — obrócił się do niego ramieniem 
i pokazał lewą rękę na temblaku. 


— Wypadek ? 
— Tak, dwa cale stali. 


„= Kiedy? zapytał prędko, jakby z niedo- 
wierzaniem. 


— Dwa tygodnie temu — odpowiedział ci- 
szej i jego brwi czarne napięły się niby łuki 
nad oczami, święcącemi twardo i surowo. 

Teraz dopiero Borowiecki spostrzegł jakąś 
chorobliwą zielonawą bladość jego twarzy i 
wpadnięte oczy. 

— Kobieta? — rzucił więcej do siebie, niż 
do niego. wa 

— Nie znam ani jednej takiej, za którą. 
bym poświęcił paznogieć! — powiedział prędko 
i zaczął niespokojnie gładzić czarne, mocno 
przerzedzone włosy i brodę również kruczo- 
czarną, która mu zakrywała kołnierzyk i pół 
gorsu. w. 

— Bo takich nie ma! Zupełnie nie ma! = 
zaczął gorąco Karol. — Są albo samice głupie, 
albo płaczliwe sentymentalne gęsi; człowieka 
zupełnego człowieka pomiędzy niemi nie zna: 
lazłem. 

Chciał za obecny swój nastrój mścić się na 
ogóle kobiet, ale Kurowski mu przerwał. 

— Bo nie człowieczeństwa szukałeś w swo- 
ich kochankach — tylko miłości. Nie masz 
głosu w tej sprawie dotąd, dopóki nie przesta- 
niesz pleść o nieczłowieczeństwie kobiet, dopó 
ki nie przestaniesz traktować je, jako zabawki, 
jako żer; dopóki patrzysz na kobiety przez 
pryzmat apetytu — tylko apetytu. 

Ciekawym kto patrzy z nas na młode, 
piękne kobiety inaczej ? 

— A nie wiem, bo ja to nie — odpowiedział 
niedbale. 


e A 


— A mnie z takiego samego powodu odbie- 

rasz prawo sądzenia? pytał, podrażniony. © 
ty mi zabraniasz mówienia chociażby 
pozornych sprzeczności? 

Zaczął się śmiać. 

— W takim razie pocóż się bawimy pustemi 
słowami? 

r O tem właśnie myślę od początku, a ty 
dopiero po czterdziestu minutach przyszedłeś do 
tego samego. 

— Bądź zdrów! — rzekł zirytowany Karol i 
szedł ku drzwiom, ale mu Kurowski zastąpił 
drogę bardzo żywo. 

— Nie dziwacz, jesteś zirytowany na ludzi, 
a chcesz się odbijać na mnie. Zostań. Chciał- 
ym, żeby nikt więcej dzisiaj nie przyszedł — 
dokończył. 

„Karol został; usiadł w fotelu i tępym wzro- 
kiem zapatrzył się w światło kilkunastu świec 
pozapałanych w wielkich, srebrnych kandela. 
brach, bo Kurowski nie cierpiał w mieszkaniu 
gazu, nafty i elektryczności. 

— Odwołaj, że dzisiaj nie przyjmujesz niko- 
go, ja Zaraz wyjdę. 

— Ba, odwołać muszę, ale chce mi się jedno- 
cześnie widzieć i tego łódzkiego Hamlecika, Ber- 
narda, który nietylko karykaturuje naśladowni- 
ctwem moje słowa i definicye, ale i kolor mo- 
ich skarpetek. Chciałbym również zobaczyć to 
mięso — Maksa i tego wilka niemieckiego — 
Kesslera, nie mówię już o reszcie. Brakowało 
mi was przez ten czas. 

— Nie miał cię kto bawić w chorobie? 

— Istotnie, przyznam ci szczerze, że wy by- 
wacie nieraz wysoce zabawni. 


— Dobrze wiedzieć o tem, muszę ci w imie- 
niu wszystkich podziękować za szezerość. 

— A, trudno nie być szezerym! — zawołał 
takim akcentem żartobliwym, że obaj, spojrza- 
wszy sobie w oczy, uśmiechnęli się i zamilkii, 

Kurowski poszedł do drugiego pokoju i po- 
wrócił za chwilę z zamkniętą twarzą, tylko w 
oczach tliły się skry ironii. 

Karol siedział i co mgnienie spoglądał na nie- 
go, czuł jakąś niezwykłą potrzebę mówienia, 
wypowiedzenia się nawet choćby półsłówkami, 
a milezał, bo wobee jego zimnej twarzy i gry- 
zącego ironią spojrzenia, zamykał się w sobie i 
cofał pospiesznie w głąb i własną siłą powstrzy- 
mywał wyrazy, cisnące się na usta. 

— Cóż twoja fabryka? — zapytał po pewnym 
czasie Kurowski. 

— Sprawy stoją tak, jak ci objaśniłem w osta- 
tnim liście. Za tydzień Moryc przyjedzie, to się 
zabierzemy do roboty. 

— Zapomniałem ci powiedzieć, że widziałem 
pannę Ankę w Warszawie. 

— Nie wiedziałem nawet, że ma być w War- 
szawie. 

— Pocóż się opowiadać miała! Chcesz, że- 
by się dla panien świat kończył na narzeczo- 
nych ? 

— Zdawało mi się, że powinien się kończyć 
na narzeczonych właśnie. 

— Jeśli nie mają kochanków. A dlaczegóż 
to ty na tem nie poprzestajesz ? 

— Zabawne pytanie? Jesteś wyznawcą idei 
Bjersterna-Biórnsona. Wątpię, czy się to podoba 
twojej kochance. 

— Aaa! — zaczął ziewać — mówimy o rze- 
czach, które mnie nic a nic nie obchodzą 


— Dzisiaj. 

— Może i przez jutro jeszcze — zakończył, 
niedbale dzwoniąc na garsona, któremu polecił 
nie puszczać dzisiaj nikogo dosiebie i przynieść 
kolacyjną kartę. 

Karol przeciągał się ociężałe i położył głowę 
na grzbiecie fotelu. 

— Może kazać wnieść łóżko, co? 

— Dziękuję ci, pójdę zaraz do domu. Je- 
stem strasznie znużony i taka wstrętna apa- 
tya obwinęła mnie, że się czuję coraz bezsil- 
niejszym. 

— Kat się własnemu lokajowi wypoliczke- 
wać, to cię orzeżwi; nie jest to srodek radykal- 
ny,, bo apatya jest najstraszniejszym wrogiem 
Życia. 

e7 Nie odpisałeś mi, czy dajesz kredyt lub 
nie ? 

— Daję. Proszę cię, czemuś nie zameldował 
lokajowi, że przychodzisz z interesem, byłbym ci 
powiedział, że interesy załatwiam w kantorze, 
a tutaj przyjmuję tylko przyjaciół. 

— Przepraszam cię, zapytałem się prawie 
bezwiednie. Nie dziw się temu, że jestem po- 
chłonięty tą swoją fabryką. Chciałbym ją wi- 
dzieć jak najprędzej w ruchu. 

— Tak mocno pragniesz pieniędzy ? 

— Nie tyle jak niezależności. 

— Niezależność mają tylko nędzarze, bo już 
nawet i miliarderzy są jej pozbawieni. Człowiek 
posiadający rubla jest już niewolnikiem tegoż 
rubla. 

— Paradoks! 

— Rozważ, a przekonasz się. 

(C. d. n.) 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 3 czerwca 1897. 


z wszystkich sił swoich przeszkadzać będą wszel- 
kiej pracy parlamentarnej, dopóki rozporządzenia 


językowe nie będą cofnięte. 

Wiceprezydent dr. Kramarz w dłuższem 
przemówieniu odpowiada na zapytania i odpie- 
ra zarzuty, jakoby prezydyum cokolwiek w ©: 
beenych stosunkach zawiniło. Prezydyum czyni 
usilne starania, aby złagodzić istniejące spory 
i przeciwieństwa. Wolno niektórym posłom pre- 
zydyum to obrażać, ono jednak z całym spoko- 
jem użyje wszelkich środków, jakie zaleca re- 
gulamin, aby obrady i prace parlamentu postę- 
powały naprzód. 

Następnie przerwano posiedzenie na dwie go 
dziny. 

O godzinie kwadrans na 4 podjęto rozprawy 
na nowo. Wnioski pp. Ttlrka, Funkego i Per- 
gelta o zamieszczenie sprostowania w protokóle, 
odrzucono w imiennem głosowaniu. 

Następnie odrzucono trzeci wniosek p. Per- 


gelta, dotyczący protokółu, w imiennem głoso- 


waniu; również odrzucono 4 i 5 wniosek Per- 
gelta. Potem przyjęto wniosek p. Pacaka 0 u- 
mieszczenie w protokóle protestu większości. 

P. Kaizl stawia wniosek w imieniu komi 
syi budżetowej, aby wnioski w sprawie nędzy 
wzięto natychmiast pod obrady. 

P. Scheenerer wnosi, aby wnioski w spra- 
wie nędzy postawiono na porządku dziennym 
bezpośrednio po wnioskach Gregorcica i La- 
ginii. 

Izba uchwala naglące traktowanie wniosków 
w sprawie nędzy. 

Referent Janda stawia wniosek o przyjęcie 
wniosków, zgłoszonych przez komisyę budże- 
tową. 

Następnie przyjęto bez dyskusyi wnioski ko- 
misyi budżetowej w sprawie nędzy i petycyj. 
Rozporządzeniu cesarskiemu z dnia 18 lutego 
r. 1897, dotyczącemu zapomóg państwowych, 
celem uśmierzenia nędzy, udzielono bez dysku- 
syi zezwolenia konstytucyjnego. 

Wniosek p. Schoenerera i tow., aby Izba 
poselska udzieliła prezydyum na podstawie li- 
cznych naruszeń i nadużyć regulaminu Izby 
wotum zupełnej nieufności, z żąda- 
niem, żeby złożyło swój urząd, zyskał regula- 
minem określone poparcie. Za wnioskiem tym 
oświadczyła się cała lewica. 

Sygnalizowaną onegdaj ustawę o kartelach 
wniesiono na wczorajszem posiedzeniu. 

Pod koniec posiedzenia, zgłoszono bardzo 
wiele interpelacyj. Z galicyjskich wnieśli inter- 
pełacye następujący posłowie: 

P. Kozakiewicz z powodu brutalnego 
zachowania się żandarmów podczas jednego 
zgromadzęnia w okręgu lwowskim. 

P. Jarosiewiez z powodu nadużyć wy- 
borczych w Hasiatynie. 

P. dr. Danielak z powodu systematycznie 
popełnianych bezprawi policyi krakowskiej. 

P. Krempa z powodu utrudnień stawianych 
wywozowi nierogacizny. 

P. Okuniewski stawia nagły wniosek, 
aby żądać wyjaśnienia sprzeczności zachodzą- 
cych między oświadczeniami prezydenta mini 
strów odnośnie do nadużyć popełnianych pod» 
czas wyborów galicyjskich, a faktami wykaza- 
nemi przez ostatnie rozprawy sądowe. 


Oświadczenie p. Pesslera, zawierające prze- 
proszenie p. Udrżala, który go wyzwał imie- 
niem obrażonej prawicy, brzmi w dosłownym 
przekładzie: 

„Na posiedzeniu Izby poselskiej z dnia 25 
maja 1897 roku użyłem wyrażenia, którem u- 
czuło się obrażonymi wielu członków Izby. 
Z powodu wystosowanego do mnie wezwania 
ze strony p. Udrzala, nie waham się oświadczyć, 
że cofam owo wyrażenie, wypowiedziane w 
chwili wielkiego rozdrażuieniaj, że żałuję, iż 
go użyłem i że zarówno p. Udizala, jak i wy- 
soką Izbę proszę o przebaczenie. To oświadcze- 
nie odnosi się, ma się rozumieć , także do wy- 
zwania , przesłanego mi z racyi tego samego 
zajścia ze strony p. Wielowieyskiego*. 


ERROR | 


Listy z pod zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, 21 maja. 


(Pod rządami p. Ligina. —- Internaty szkolne. — 
Podręczniki siejące fałsz i kłamstwo). 
(Dokończenie). 

łapownietwo pospolite, ordynarne, za promo- 
cyę, przyjęcie do szkoły, egzamin, za dobry 
stopień, lub za samo nawet odwrócenie złego, 
którem dzieciom zwłaszeza nauczyciel języka, 
zawsze, o każdej porze dnia i nocy, zagrozić 
może, — jest rakiem, toczącym szkołę rosyjską 
w Polsce; ale to złe wygląda jeszcze niewinnie 
wobec innego, większego. Po zupełnem już u- 
błogosławienia Królestwa internatami (obszcze- 
żytie) przy gimnazyach (r. 1893) zwierzchność 
szkolna otworzyła sobie normalne źródło docho- 
du w ograbianiu fanduszów, na utrzymanie ich 
przeznaczonych. Rozumowanie dyrektorów i in 
spektorów odznaczało się niesłychaną prostotą: 
Złapać za rękę złodzieja wiktuałów wszelakich 
jest bardzo trudno, niebezpieczeństwo zatem ma- 
łe; przy wielkiej ilości na złem żywieniu można 
grube pieniądze zarobić; uczniowie żle żywieni 
będą mieli mniej fantazyi, mniej też będzie z 
mimi kłopotu: napcha się i kieszeń własną isy- 
stem rządowy. Gdyby zwierzchnik oświaty i 
zwierzchnik rządu w Królestwie chcieli prze- 
prowadzić śledztwo we wszystkich internatach 
Królestwa, ale śledztwo nie zapowiedziane z 
góry, spadające nagle jak sęp — bo takie tyl- 
ko skutecznemi być mogą — poznaliby cieka- 
wy rozdział tej zajmującej księgi, która się pe- 
dagogiką rosyjską w Polsce nazywa. 

Nawet Warszawa przed kilku laty była wi- 
downią takiego rozbójniczego zdzierstwa. Nie- 
jaki Stefanowicz, obecnie dyrektor w Łom- 
Ży, tak źle żywił uczennice gimnazyum żeń- 
skiego, które miał pod swą opieką, że lekarz 
musiał Apuchtinowi zdać raport, wskazujący ja- 
ko jedyną przyczynę złego stanu zdrowia pen- 
syonarek złe ich żywienie przez ekonoma i 0- 
piekuna w jednej osobie. Ten Stefanowicz, o 
którym tu mowa, jest inny, niż Stefanowicz, 
zmarły w tych dniach w Warszawie na urzę- 
dzie dyrektora gimnazyum I męskiego (czysto 
rosyjskiego, dla młodzieży wyłącznie rosyjskiej) 


Podobnych obaw nie ma w trzech guberniach, 
zwanych białoruskiemi, t. j. mińskiej, witebskiej 
i mohylewskiej, ani w t. zw. „południowo-za- 
chodnich*, do których należą: wołyńska, podol- 
ska i kijowska. Tam procentowy stosunek Po- 
laków do ogółu właścicieli ziemskich i procen- 
towy stosunek ich właścicieli do całego obszaru 
ziemi tak się przedstawia: 


i zarazem dyrektora gimnazyum I żeńskiego, a 
po śmierci jeszcze zaszczycony przez rzeczywi- 
stego radeę tajnego Apuchtina umyślnym przy- 
byciem aż z za Bielska litewskiego na pogrzeb, 
tłumny i wystawny. 

Przez wakacye ma p. Ligin obmyślić wszy- 
stko, eo jaż za konieczne uznaje, lub dopiero 
uzna, gdy się w swych obowiązkach rozpatrzy. 


Przez wakacye dojrzeć ma i reforma podręczni-| W mińskiej 36% Polaków, 45% ziemi 
ków do nauki języka polskiego. Sama logika] „ mohylewskiej 19 , A BAR a 
łączy z nią ściśle i ułożenie nowego programu „ witebskiej 18, = BIST 
wykładowego. W każdym razie, jeśli ma być] „ wołyńskiej 10, z MW BE 
odtąd jakikolwiek porządek w tej materyi, musi „ podolskiej 21, s Be FE 
kurator coś postanowić względem dawnego je- » kijowskiej DE = Blow. BR 
szcze z r. 1868 programu Wittego, który łączy| Jak widzimy, w wymienionych guberniach 


polscy właściciele, stosunkowo nieliczni, posia- 
dają jednakże znaczne obszary ziemi. Aby oni 
z tytułu swej własności nie wywierali wybitnego 
wpływu na instytucye autonomiczne, projekto- 
wanem jest zmienić normalny statut ziemstw 
w ten sposób, że podczas gdy w Rosyi są dwie 
kurye wyborcze, dające równą liczbę radców 
powiatowych, a mianowicie kurya szlachty ro- 
dowej i kurya włościańsko-mieszczańska, — na 
Rusi i Ukrainie ma być ustanowiona jedna kurya 
dla wszystkich, czyli że głosy włościańskie, 
uważane za rosyjskie, będą miały zawsze prze- 
wagę nad głosami właścicieli ziemskich. Z taką 
zmianą statutu rząd zamierza zaprowadzić ziem- 
stwa w guberniach białoruskich i południowo- 
zachodnich, i projekt ten, jak mówią, już w tym 
roku ma przyjść do skutku. 

W każdym razje widzimy z tego, że samo- 
rząd lokalny, 0 ile zaprowadzonym będzie w zie- 
miach b. Rzeczypospolitej polskiej, ma być tak 
ograniczony 1 przykojony tendeneyjnie do po 
trzeb polityki rusyfikatorskiej, aby usunąć Po- 
laków od wszelkiego wpływu i większość pol- 
skich właścicieli podporządkować mniejszości 
rosyjskiej. 


BY OE "| 
Z Izby sądowej. 


się z jego nazwiskiem, ale nie zdołał nigdy 
połączyć się z jego wolą, nigdy nie był przez 
niego w życie wprowadzonym. Czytelnikom „Li- 
stów z pod zaboru rosyjskiego* program ten 
oddawna jest znany; w Warszawie powiedział 
o nim pierwszy sam Apuchtin, gdy się bronił 
przeciwko ks. Uchtomskiemu, występującemu z 
zarzutem pomiatania najwyraźniejszemi nawet 
porządkami i przepisami. Z tym programem p. 
Ligin eoś zrobić musi: albo go w życie wpro 
wadzić, albo innym, zbliżonym do niego, zastą- 
pić, albo też zupełnie znieść — jeśli się nań 
nie zgadza. Potrzebują przesiania, przewiania, 
prześrutowania i apuchtinowskie okólniki, jeśli 
p. Ligin, będąc następcą, szczerze nie chee być 
i naśladoweą Apuchtina. 

Ohydne są te podręczniki do nauki języka 
polskiego, te wypisy, te gramatyki; ale patryo- 
tyzm rosyjski w Polse6 zdobywał się jeszcze na 
cos więcej: zaplugawił i podręczniki innych 
przedmiotów, stykających się z życiem polity- 
cznem, fałszami i wyrażeniami, które dobra wola, 
jeżeli jest i chce energię swą okazać, powinna 
jaknajprędzej z nich powyrzueać. Gdy np. taki 
historyograf szkolny naucza dzieci polskie, że 
Wiedeń ocalił Sobieski tylko dzięki 30000 „ma- 
łorosyjskich* Kozaków, którzy wojska jego sta- 
nowili; gdy inny o papieżach mówi, że się od- 
dawali rozpuście, że sprzedawali prawo bezkar- 
nego grzeszenia i popełniania przestępstw kry- 
minalnych; gdy podręcznikarz historyi nowo- 
żytnej nakazuje dziecku polskiemu, zgodnie 
z Katarzyną II, Polaków o wolność swą walczą- 
cych uważać za czerwonych Jakobinów, pragną- 
cych zburzyć wszelkie ziemskie i boskie porządki 
tego świata, — czyż ci wszyscy fałszerze prawdy 
nie policzkują dziecka polskiego? Historyozofem 
chce być każdy; drze się do mądrości zoolog 
i botanik, mędrcem dziejowym byłby nawet alge- 
brysta, gdyby nieabsolutne już niepodobieństwo. 
Geograf bistoryę chwyta za kark, a socyologiem 
i etnologiem jest na zawołanie. 

Posłuchajmy co mówi o Polakach znakomity 
w tym stylu geograf Lebediew, autor książki 
szkolnej Uczebnaja kniga. Rossijskaja Jimpertja. 
Kurs gimnaziczeskij (str. 157—8 wydania 19-go; 
Peterburg, 1894): „Szczgółne cechy Polaków 
są: skrytnost” (ma to być skrytość), wesołość, 
niemyślenie o jutrze, porywczość, miłość sławy, 
gościnność i tszczesławie (próżność). Uznając 
ten kraj (Białorasko - litewski) za zagrabiony 
i przewidując, że prędzej lub później będzie on 
im wydarty, Polacy do lat 60-tych wieku bie- 
żącego starali się wyciągnąć z ludności jego 
wszystko co tylko się dało, wyssać wszystkie 
żywe siły aż do wyczerpania  (istoszczenije) 
przywieść poddanych Białorusów do takiego 
poniżenia, aby myśleć już nie mogli o lepszej 
doli (uczastie). W tym celu obywatele polscy 
często nakładali na swoich włościan 6-dniową 
pańszczyznę, pędzili ich na 9 (dziewięć) miesięcy 
na roboty w lasach, zabraniając przy tem widy- 
wać się Z rodziną. Zabierali (otbirali) im co 
chcieli: i pieniądze i lepsze bydło, i drób do- 
mowy, tak, iż Białorusinowi przyszło na myśl, 
iż nietylko jego mienie i ciało, ale i dusza jest 
pańska. I w samej rzeczy obywatele polscy, nieza- 
leżni od ucisku ekonomicznego napadali i na duszę 
swojego włościanina. Język jego nazywał się 
psim, wiara chłopską, a on sam, włościanin 
psia krew. Duchowieństwo prawosławne zno- 
siło wszelkie możliwe uciski i poniżenia. Cerkwie 
się waliły, a jednocześnie Białorusinom przecho- 
dzącym na katolicyzm dawano przywileje i zapo- 
mogi (lgoty i posobija); wybierano sobie z nich 
służbę dworską, rządców, włódarzy, władze wiej- 
skie. Naród (Lud?) białoruski i w takim 
ucisku jednak zachował silnie wiarę swych oj- 
ców i swojej narodowości; ale rozumie się samo 
przez się, że musiał przypłacić to wielu rysami 
swego charakteru... Serdeczno-pytliwyj wygląd 
Wielkorusa zmienił się tutaj (w Białorusinie) 
na tępy i bojażliwy. Zamiast otwartości podejrzii- 
wość i nietowarzyskość, zamiast wielkoruskiego 
uzdolnienia do wszystkiego i bystrości (smieth- 
wost) — tępość umysłu i lenistwo, jako nieu- 
chronny skutek tego przekonania w ludzie, że 
choćby głowę o mur rozbijał i niewiedzieć jak 
uznoił, wszystko to pójdzie tylko na pożytek 
panu, a jego własną (chłopa) szkodę. Rząd ro- 
syjski tak głęboko do serca bierze geografię, 
że uczy w niej nienawidzić Polaków, i jakiemi. 


jeszeze środkami... 
Józef Bolesławski. 


Lwów, 1 czerwca. 
(Gwalty wyborcze w Dawidowie). 

Na dzisiejszej porannej rozprawie przesłu- 
chano najpierw Piotra Jarosza, który żad- 
dnych uowych 8zezegółów nie powiedział. 

Stanisław K Owalski, rządea lasów w Toł- 
szowicach, jeden z członków komisyi wybor- 
czej, zeznaje, Że w chwili najgroźniejszej awan- 
tury, gdy już znajdowali się w koszarach, Po- 
piel zażądał od niego rewolweru. Świadek nie 
chciał mu dać tej broni, skąd potem Popiel 
wziął rewolwer? — nie wie. Świadek zeznaje 
ciekawy szczegół o Popielu. Gdy po pierwszem 
starciu w koszarach żandarmeryi i zastrzeleniu 
Dacka, Popiel wrócił do drugiego pokoju, miał 
ciężką ranę na lewej stronie głowy i szramę 
na prawym policzku, Rzekł do świadka: „Do- 
stałem postrzał!* Ale rana nie wyglądała na 
pochodzącą od Strząłu, prędzej od uderzenia 
kołem, tak samo 1 szrama. Na głowie skóra 
była zdarta do Czaszki i lała się krew; Po 
piel moeno cierpiał. Potem wyszedł z koszar 
Żandarmeryi — i Świadek się więcej nie wi- 
dział. 

Na zapytanie prokuratora i obrońców, odpo- 
wiada świadek, jak następuje: 

Czy Popiel szachrował z kartkami wy- 
borczemi? — Nie, bezwarunkowo nie! — Dla- 
czego lud był specyalnie wzburzony przeciw 
Popielowi? — Nie wiem. — Czy Popiel po 
stępował ostro, był gwałtowny? — Przynaj- 
mniej bardzo nerwowy. 

tem miejscu oskarżony Jan Baran prosi 
0 głos — i oświadcza, że Popiel i wójt posia 
dali rewolwery. Popiel miał jakoby mówić do 
Kociuszki, że nie potrzebują się bać niczego, 
bo wszystkich ludzi z okien wystraszył. 

Przesłuchano następnie żandarmów Augusta 
Riedłą i Eliasza Kissa, którzy przedstawili 
całe zajście mniej więcej tak, jak je opisano 
w akcie oskarżenia. 

Popołudniowe posiedzenie rozpo- 
częło się humoreską, której bohaterem stał się 
świadek Huk. Pijany grutownie zeznawał 
w tem sposób, że potakiwał zapytaniom zanim 
Je wypowiedziano, a każdą swoją odpo- 
wiedź kończył zapytaniem. Nie mogąc się 
z nim dogądać, uwolniono świadka. 

Za stwierdzeniem nieobecności świadków mał- 
żonków Grtlnsbergów, przesłuchano Karola M a- 
zura, brata dwóch oskarżonych Mazurów. Ze- 
znania jego nie przyniosły jednakże nic prawie 
nowego. Znaleziony niespodzianie świadek 
Grtinsberg poza obszernem opowiadaniem 0 swej 
trwodze i zamierzonej ucieczce, potwierdził to, 
co Laster mówił o sobie, mianowicie, że 
w dzień wyborów był pijany. 3 

Świadek” Józefa priait, byłaby może co 
widziała, gdyby się nie była tak dobrze scho- 
wała, że tylko dużo słyszała. I świadek Gień- 
kowski miejscowy nauczyciel, choć był sam 
członkiem komisyi wyborczej, <nie wiele miał 
do powłedzenia, z tego co widział, choć o in- 
nych faktach dużo ma opowiadano. Świadek 
Januszewski zeznawał W kwestyi rewol- 
weru, którego świadek pożyczył Popielowi. 
Świadek Józef Sołdra, wójt z Krotoszyna, 
słyszał wrzaski „oszustwo“, ale z całego tłumu 
poznał Krokowskiego. 

Świadka Józefa Błahuty wskutek zeznań 
którego, znalazła się Brygida Grab na ławie 
oskarżonych, nie ma, gdyż nie zdołano mugdo- 
ręczyć sądowego wezwania. Oskarżonemu zaś 
rabowi, mówił Błahuta przed kilku dniami, 
ze nie będzie świadezyć, bo nie wie dobrze, 
czy bijącą Popiela była Brygida Grab. Ostatni 
z przesłuchanych wczoraj świadków był kiero- 
wnik szkoły Kubowiez. 


KRONIKA. 


Kraków, 2 czerwca. 
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Instytucya ziemstw w zaborze rosyjskim. 


Kwestya zaprowadzenia instytucyi ziemstw 
w „kraju zabranym* jest wciąż jeszcze przedmio- 
tem ożywionej dyskusyi w sferach rządowych 
i w prasie rosyjskiej. 

Według ostatnich wiadomości z Petersburga, 
wskutek zabiegów sfer nieprzychylnych Pola- 
kom, zapewne zaprowadzenie ziemstw wstrzy* 
manem będzie na pewien czas w trzech czy- 
sto litewskich guberniach, t. j. w wileńskiej, 
kowieńskiej i grodzieńskiej. W pierwszej zinich 
liczba polskich właścicieli ziemskich stanowi 
18% ogółu ziemian; w drugiej jest ich 90%, 
wreszcie w trzecizj 40%. Wynika z tego, że 
w trzech guberniach litewskich Polacy wywie- 
raliby wpływ stały i stanowczy w instytucyach 
samorządu lokalnego, czego właściwie się obawia 
biurokracya rosyjska i nieliczni rosyjscy właści- 
ciele ziemscy w owych trzech guberniach. Oni 
to właśnie nie chcąc być w mniejszości, usilnie 
starają się w Petersburgu o odroczenie reformy 
ziemskiej, i jak się zdaje zabiegi ich oduoszą 
skutek. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w czwar- 
tek 3 b. m. o godzinie 5 po południu. 

W stanie zdrowia Adama Asnyka zaszia zmia- 
na na lepsze, Gorączka zmniejszyła się, chociaz w 
porze wieczornej dochodzi jeszcze do 39 stopni. 
Chory jest zupełnie przytomny i przyjmuje lekkie 
pokarmy. Groźne niebezpieczeństwo minęło, cho- 


ciaż stan chorego poety, ze względu na znaczny 
upadek sił, zawsze jest bardzo poważny. Lekarze, 
otaczający chorego nadzwyczaj staranną opieką, pie 
tracą nadziei, że zdoła on jeszcze odzyskać siły i 
zdrowie. 

Wiadomości osobiste. Biskup ks. Puzyna wcezo- 
raj po południu powrócił z Oświęcimia, 

Z izby sądowej. Wczoraj rozpoczęła się nowa 
kadencya sądu pod przewodnictwem prezesa sądu 
karnego p. Morelowskiego. Rozprawa toczyła się 
przeciw Juliannie Wojesównie, oskarżonej o zbro- 
|dnię cieciobójstwa. Oskarżenie wnosił prokurator 
dr. Wędkiewicz, bronił adwokat dr. Dobija. Na 
podstawie werdyktu ławy przysięgłych, ogłoszone - 
go przez zwierzchnika ławy p. Chylińskiego, ska- 
zał trybunał Wojasównę za zbrodnię dzieciobójstwa 
na ` roku ciężkiego więzienia, obostrzonego po- 
stem co 14 dni i ciemnicą w dniu 5 marca, tj. w 
dniu popełnienia zbrodni, 

W sądzie karnym pod przewodnictwem p. radcy 
Giebułtowskiego odbyła się rozprawa, będąca epi- 
logiem wyborów do Rady państwa. Jako oskarżony 
o usiłowany występek z $ 8 uk. i art. VI ustawy 
z 17 grudnia 1862 roku, stanął Samuel Zucker, 
dziewiętnasto letni tałmudysta, Przy wyborze z 
piątej kuryi stanął on przed komisyą wyborczą 
w Podgórzu, ażeby głosować jako konduktor Mi- 
cha? Kichner. Komisya nie przyjęła wotum Zneke- 
ra, albowiem wzbudził w niej wątpliwości jego wiek 
młody. Wtedy zajęła się bliżej policys p. Zucke- 
rsm, który twierdził, że kartę iegitymacyjną dał 
mn kondnktor Michał Eichner i polecił głosować. 
Wskutek tego jako współwinny stanął przed try 
bunałem także Michał Kichner; teu wszakże sta- 
nowczo zaprzeczył, jakoby dawał swoją kartę legi- 
tymacyjną i kartę głosowania Samuelowi Zuekero- 
wi, że kartę po naradzie z kolegami wypełnił na- 
zwiskiem Daszyńskiego i schował do kieszeni, lecz 
zginęły mn tak karta, jak Jegitymacya. Eichner 
nie zamierzał głosować wówczas, gdyż wyjechał 
rano do Szczakowy. Trybunał zasądził Zuckera na 
14 dni ścisłego aresztu; Eichnera zaś uwolnił. 

Festyn, który ma się odbyć na dochód gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie, w parku dr. Jordana 
w poniedziałek dnia 7 b. m., tj. w drugi dzień 
Zielonych Świątek, zapowiada się bardzo interesują- 
co. Dla sprzedaży fantów na loteryę, oraz innych 
biletów urządzone będą zamiast namiotów elegan- 
ckie parasole chińskie. W jednodniówce pomieszczo- 
ną zostanie łamigłówka, a kto ją rozwiąże, przyj- 
mie udział w losowaniu na kilka premij. Do tej 
jednodniówki nadesłali już wiersze lub fragmenty, 
między innemi: Dnehińska, Orzeszkowa, J. A. Świę 
cieki, prof. Tretiak, Wstęp na festyn ustanowiono 
po 20 ct. od osoby, 

Festyn na korzyść Przytuliska b. uczestników 
powstania Z r. 1863/4, mający się odbyć w nie- 
dzielę d. 6 b. m, świetnie się zapowiada. Komitet 
krząta się energicznie, aby różnorodnością zabaw 
uprzyjemnić Czas publiczności. Zaszczytnie znany ze 
swych artystycznych występów Chór akademicki 
przyrzekł Swój współudział, W ośmiu wspaniale 
zbudowanych pawilonach mieścić się będą: bazar, 
kosze szczęścia , księgarnia, wyrocznia, wachlarze, 
perfumerya, kwiaty i koło szczęścia. Przeznaczone 
SĄ cztery nagrody za najlepsze rozwiązanie jednej 
łamigłówki i jednej szarady. Nagrody stanowią : 
jednoroczka cieliczka (dar p. Jana Skirlińskiego), 
10 eetnarów węgla (dar p. Jana Kwiatkowskiego), 
wino i perfumerye. Nad wieczorem nastąpi wzlot 
aeronantów. Orkiestra „Harmonii* pod dyrekcyą 
prof. Stingla wykona ulabione pieśni narodowe. 
Staraniem komitetu wyjdzie w dniu festynu „Je 
dnodniówka , pomieszczone w niej będą utwory i 
aforyzmy najeelniejszych sił literackich. Wieczorem 
dane będzio w sali strzeleckiej przedstawienie ama- 
torskie , składające się z dwóch sztuczek: operetki 
i obrazka ludowego, Szczegółowy program podadzą 
afisze i programy w ogrodzie. 

Na cele „Szkoły ludowej“. Na listy, rozesłane 
3 maja przez Koło męskie „Szkoły ludowej“, na- 
stępujące firmy handlowe i instytucye zebrały składki 
na cele „Szkoły ludowej*: Mikuszewski i Zegadło- 
wicz 1 złr. 39 ct, Suski 60 ct, Tow. handlowe 
przy ul. Floryańskiej 50 et., Tow. handlu skór 1 
złr. 30 ct., Skurczewski i Polakiewicz 1 złr. 50 ct., 
Niesiołowski Kazimierz 1 złr., Fuglewicz 1 złr., 
Ciechanowski 2 złr. 26 et., Fischer Władysław 2 
złr. S1 ct., Nowiński 1 złr. 70 ct., Karliński Sta- 
nisław 50 ct., Krajowe Tow. handlowe z ogr. por. 
1 złr., Zajączkowski Kazimierz 50 et., Orzechowski 
2 złr. 7 ct., Bank Krajowy 1 złr. 65 ct., Kutrzeba 
i Murczyński 90 ct.. Bochnak i Kaspar 1 złr. 64 
ct., Jakubowski i Jara 1 złr. 50 ct., Klimek Edmund 
12 złr. 56 ct., Erker Jan 30 ct., Wójcicki restau- 
rator hotelu Polera 8 złr. 10 ct., Knapiński 1 złr., 
Wójcikiewicz St. wł. miodosytni 1 złr. 63 cet., Fi- 
scher Jan 2 złr. 50 ct, Federowicz 8 złr. 63 ct., 
Czarnek Władysław 1 złr. 50 ct., Leśniowski Wa- 
leryan 50 et., Bazar krajowy 15 ct., Michalik wła- 
Ściciel cukierni 1 złr., Benaluk 50 ct., Rzewuski 
1 złr., Szarski i Syn 1 złr., Knowiakowski 3 złr. 
11 ct., Kondolewicz 2 złr., Markus Karol 50 ct., 
Gralewski 1 złr. 20 ct., Hnwełka Aut. (Macharski 
Fr. z listy) 8 złr. 50 ct., Ilawełka Ant. (Machar 
ski Fr. z puszki) 7 złr. 37 et., Piwowarski 2 złr., 
Kusz Ferdynand 2 złr. 34 ct., Schultz Andrzej 
1 złr. 75 et., Zarski aptekarz w Podgórzu 1 złr. 
60 ct, Pruszyński Aureli 1 złr. 57 ct, Fuchs 
Edward 7 złr. 35 ct., Związek handlowy kółek 
rolnicz. 10 złr. 44 ct., Miildner Konstanty 10 ct., 
Strycharski Głos Narodu 9 złr. 70 ct., Deptuch 
Jan 2 złr. 65 et., Ripper 5 złr. 20 ct., Fenz Wil- 
helm 50 ct., Halski 40 et., kier Jan 20 ct., Re- 
dakcya Nowej Reformy 3 złr. 85 et., Bilewski 
Władysław 1 złr., Kurkiewicz Julian 50 ct, Wen 
zel 10 złr. 13 ct., Dutkiewicz Marceli z listy 3 złr. 
65 et., Dutkiewicz Marceli z puszki 8 złr. 14'/, ct., 
Kasa rękodzielników i przemysł. 4 złr. 85 ct., Ka- 
sa Oszczędności w Podgórzu 1 złr. 50 et., Miku- 
szawski w Podgórzu 91 ct., Bieńkowski w Podgó 
rzu 1 złr. 10 ct., Czapliecki Karol 50 ct. 

Opera włoska. Z powodu opóźnienia przyjazdu 
z Medyoianu głośuego barytona teatru „La Scala“ 
p. Broggi-Muttini, przedstawienia opery włoskiej 
rozpoczną się dopiero w piątek dnia 4 czerwca. 
Zresztą repertoar naznaczonych oper pozostaje bez 
zmiany. í 

Kurs nauki pożarnictwa. W sobotę dnia ŚŚ 1 
w niedzielę dnia 30 maja b. r. zakończył się we 
Lwowie tegoroczny kurs strażacki egzaminami z te0- 
retycznej i praktycznej części nauki pożarnictwa, 
Na egzaminach, przeprowadzonych pod przewod- 
nictwem pp. dr. Alfreda Zgórskiego i Pawła Prau- 
na, był obecnym członek Wydziałn krajowego p. 
dr. Józef Wereszczyński. Ciężka i żmudna „praca, 
podjęta przez uczestników kursu, ich poświęcenie 


się dla dobrej sprawy, wytrwałość i pilność, z jaką 
przez 14 dni pe 8 godzin dziennie do nauk na 
kursie udzielanych przykładali się, pomyślnym u- 
wieńczone zostały rezultatem. Z 23 na kurs przy- 
jętych kandydatów, 22 uznanych zostało za uzdol- 
nionych na instruktorów przy strażach pożarnych 
w miastach. W szczególności: za zupełnie uzdolnio- 
nych uznała Komisya egzaminacyjna pp.: Betleję 
Stefana ze Zatora, Csadek'a Franciszka z Radymna, 
Dubynę Stefana ze Złoczowa, Dotrzańskiege Jana 
ze Lwowa, Karasińskiego Franciszka z Oświęcimia, 
Kłaczyńskiego Jana z Oleska, Olszańskiego Anto- 
niego z Chorrstkowa, Rychlewskiego Emila z Dro- 
hobycza, Spaczyńskiego Pawła ze Staregomiasta, 
Werschlera Jana ze Żurawna, Haftka Jana z Kań- 
czngi, Strzeleckiego Jana z Czortkowa, Szelestow- 
skiego Józefa z Husiatyna, Wanata Wojciecha z Do- 
liny, Weinberga Ignacego ze Lwowa i Zengla Jakóba 
z Dobromila; a za dostatecznie uzdolnionych uznała 
Komisya egzaminacyjna pp.: Kostkiewicza Włady- 
sława ze Sieniawy, Iulagę Leona z Brodów, Ma- 
kowicza Jana z Mikołajowa, Madurę Antoniego ze 
Lwowa, Ogorzała Szymona Marcina z Ropczyce i 
Pfeifenmachera Salamona z Buczacza ; nadto wszyscy 
powyżsi uznani zostali za nzdolnionych do udzielenia 
pierwszej pomocy w przypadkach nagłych i zakła- 
daniu opatrunków za zezwoleniem i pod okiem le- 
karza. 

Kurs strażacki przeprowadził krajowy Związek 
ochotn. straży pożarnych, a Magistrat m. Lwowa 
i gal. akcyjne Tewarzystwo handiowe ndziołeniem 
pozwolenia na używanie przyborów i urządzeń po- 
żarnych, tudzież miejscowa Komenda wojskowa wy- 
pożyczeniem łóżek i całkiem nowej pościeli, wielce 
urządzenie tego kursu ułatwili. Nauki na kursie 
udzielali pp.: dr. Karol Kowalski o pierwszej po- 
mocy w nagłych wypadkach i o zakładaniu opa- 
trunków, Antoni Szczerbowski o ustawach, statutach, 
regulaminach, o przyborach pożarnych, taktykę przy 
gaszeniu różnych pożarów, naukę sygnałów i mu- 
sztrę porządkową, Hilary Iliasiewiez i Bruno Hry- 
niewiez, ćwiczenia z przyrządami pożarnymi, ćwi- 
czenia praktyczne gaszenia różnych pożarów i ćwi- 
czenia gimnastyczne. 

Za dodatni wynik kursu i zręczną jego organi- 
zacyę wyraził dr. Józef Wereszczyński, delegat Wy- 
działu krajowego, uznanie i podziękowanie krajowemu 
Związkowi och. straży pożarnych, Komendzie kursu 
i pp. nanczycielom. 

Stacye telegraficzne w zarojowiskach. Z dniem 
1 czerwca br. otwarte zostały w Rahce, Szkie 
i Rymanowie zdrój stacye telegraficzne, po- 
łączone z urzędem pocztowym, na czas tegoroczne- 
go sezonu kąpielowego, t. j. do końca września, z 
ograniczoną służbą dzienną, 

Zmarli. Feliks Jerzmanowski, weteran 
wojsk polskich, ur. 1820 r. w Opatoweu gub, Kie- 
leckiej, z ojca Józefa i Joanny z Ptyszkiewiczów 
Jerzmanowskich, Umarł dn. 31 maja b. r. w zakła- 
dzie dla nieuleczalnych im. Bilińskich we Lwowie, 
Do szkół uczęszczał w Krakowie, skąd udał się 
w szeregi wojska polskiego w Poznańskiem roku 
1848 i odbył ówczesną kampanię pod dowództwem 
Mirosławskiego. Brał udział w bitwach, jako ka- 
walerzysta tak w Poznańskiem, jak i w Badeń- 
skiem, Potem udał się z innymi do Włoch, skąd 
znów pospieszył do iegionu polskiego Ra Węgry, 
gdzie walczył pod dowództwem generała Dembiń- 
skiegu i tam rannego wsięto do nieweli, a potem 
wydano Moskałom. Po dłuższem śledztwie w oyta- 
deli warszawskiej, wysłany na katorżne roboty ma 
Sybir, gdzie przecierpiał 9 łat, poczem został u- 
wolniony. W roku 1863 walczył w kilku bitwach 
pod dowództwem Taczanowskiego i Wierzbickiego. 
Sterawszy zdrowie, znalazł przytułek i opiekę w 
szpitalu im. Bilińskich, gdzie ostatnie trzy lata 
spędził i żywota dokonał. 

W Brodach zmarł w 24 roku życia Otton Ha- 
ładewiez, słuchacz 4 roku praw i ukończony 
uczeń wiedeńskiej akademii handlowej, młodzieniec 
pełen nadziei pożytecznej pracy dla dobra kraju, 
czynny w wielu Stowarzyszeniach. 

Bochnia, 1 czerwca. (Koresp. N. Reformy). So- 
kół bocheński urządził w ubiegłą niedzielę popia 
swych uczennic. Obszerny park Sokoła zapełni? się 
dziatwą, rodzicami tejże i publicznością. Wstęp od 
osoby po 10 et. przyniósł kwotę 41 złr. 60 ct., 
przeszło więc 400 osób było widzami, nie licząc 
dziatwy, która miała wstęp wolny. Dziewczęta od 
lat 8 do 14 były podzielone na trzy zastępy. 
Wszystkie przedstawiły młodzież karną i wzorowo 
prowadzoną. Zabawy i gry towarzyskie tak z przy- 
borami, jak i bez przyborów wypadły bez najmniej- 
szego zarzutu, a rodzice niektórych dzieci głośno 
oświadczali, iż życzą sobie, by dziatwę swą widzieli 
i w domu tak przykładną, jaką jest na boisku w 
Sokole. Panienki w liczbie 64 w listach od 11 do 
14, wykonały pochód ozdobny, ćwiczenia towarzy- 
skie na koniu wszerz i ćwiczenia wolne w V obra- 
zach. Podczas ówiczeń grała mnzyka salinarna, 
która przyczyniła się wielce do ogólnego dodatniego 
wyniku. Najpiękniejszym punktem programu były 
cztery obrazy, wykonane na przyrządach (pi! amidy). 
Widzowie nie mieli też dość słów uznania dla pro- 
wadzących gimnastykę rauczycieli, kierownika p. 
Kozłowskiego i pomocnika p. Timlera. 

Nowa czytelnia. Wydział krakowskiego Towa- 
rzystwa „Oświaty ludowej“ założył nowa czytelwię 
w Siarach, powiatu gorliekiego. Uroczyste otwarcie 
nastąpiło dnia 27 maj». Ks, J. Kielar, prohoszcż ze 
Sękowej, w dłuższem przemówieniu wykasał po- 
trzebę czytania, za ce zgromadzeni przes powstanie 
podziękowanie złożyli. Następnie przeczytał ks. pro- 
boszcz i miejscowy nauczyciel, jako kierownik czy. 
telni, niektóre książeczki, krótszej A zajmującej tre- 
ści, a zgromadzeni słnohali Z nadzwyczajnęm za 
jęciem i uwagą; poczem nastąpiło wypożyczenie 
książek, 

Na stanowisku. Dr. Paweł Knczera, as: stent 
dra Obrzuta, profesora anatomii paątologieznej na 
lwowskim wydziale medycznym , zachorował obło- 
Żnie na tyfus plamisty. Dr, Kuczera nabawił się 
tej strasznej choroby przy wypełnianiu niebezpie- 
cznych obowiązków lekarza ; zaraźliwe tchnienie 
choroby zatruło organizm młodego lekarza, gdy w 
pracowni klinicznej badał krew tyfusowych. 

Znów sprawa wyborcza. Sąd obwodowy w Ja- 
śle wytoczył śledztwo kilkunastu włościanom i mie- 
szczanom z Gorlic o zbrodnię gwałtu i zaburzenie 
spokoju publicznego z powodu robienia awantnr i 
wybijania szyb po wyborach z IV kuryi w Gorli- 
cach, 

Klub polski w Pradze obchodził w tym roku 
dziesiątą rocznicę swojego istnienia. Licznie zebrani 
członkowie z rodzinami zajęli miejsca w obszernej 
sali „Besedy katolickiej“, a po wspólnej wieczerzy 
i odśpiewaniu hymnu „Z dymem pożarów“, wstąpi 
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na trybunę założyciel i długoletni prezes klubu p. 
Stanisław Towarnieki, ażeby stosownem przemówie- 
niem uświetnić wieczorek. Tow. liczy obecnie około 
50 członków, posiada ładną bibliotekę, kilka gazet 
polskich i swój własny lokal, w którym się rodacy 
w każdą sobotę wieczorem zbierają. Z Towarzy- 
stwem akademickiem „Ognisko“ żyje klub od dłu- 
gich lat w najlepszej zgodzie. Członkowie klubu 
należą przeważnie do klasy rzemieślniczej; są też 
między nimi profesorzy, doktorzy, urzędnicy itp., 
a miłość i zgoda W klubie panują od lat wielu. 
Lokal znajduje się w Sv. Vaclavskiej zalożnie, ul. 
Karlova. 

Ofiara. P. Wacław Mańkowski, właściciel dóbr 
Majówka na Podolu rosyjskiem , ofiarował kwotę 
25.000 złr. na cele Stowarzyszenia św. Wincente- 
go a Paulo w Krakowie. Pełnomocnikiem ofiaro- 
dawcy jest adwokat dr. Ichcheiser. ; 

Z Warszawy. Czytamy w Wieku: Nominacya 
prof. Zengera na rektora uniwersytetu warszaw- 
skiego, wywołała w szerokich sferach naszego spo- 
łeczeństwa żywe zadowolenie. Dotychczasowy dzie- 
kan wydziału historyczno filozoficznego dał się po- 
znać nietylko jako bezstronny badacz dziejów, lecz 
i jako człowiek, obdarzony poczuciem sprawiedli: 
wości i taktu, patrzący bez uprzedzeń na ludzi i 
stosunki. y 

Niemniej dobre wrażenie sprawia druga nomina- 
cya dra Edwarda Przewóskiego, prosektora uniwer- 
sytetu, na katedrę anatomii patologicznej, opróżnio- 
ną, po wysłużeniu emerytury, przez prof. Brodow- 
skiego. 

Oba te pomyślne fakty pozwalają żywić otuchę, 
iż katedry uniwersyteckie, w miarę jak wakować 
będą, staną się dostępne i dla- naszych uczonych, 
posiadających odpowieduie kwalifikacye. 

Wiedeńska akademia umiejętności święciła w 
niedzielę 50 rocznicę swego istnienia. Na uroczyste 
posiedzenie przybył cesarz w otoczeniu arcyksiążąt 
i ministrów. Sala akademii napełniła się najwyż- 
szymi dygnitarzami i uczonymi — przybyli także 
prezydenci akademii umiejętności z Pragi i Buda- 
pesztu. Po przemowie prezesa Arnetha i odpowie: 
dzi cesarza, odczytał wiceprezes akademii prof. 
Suess obfitą kronikę działalności akademii od zara 
nia jej istnienia po €zasy dzisiejsze. 


Ze stowarzyszeń. 

= Czytelnia kobieca we Lwowie na doro- 
cznem walnęm zgromadzeniu na wniosek panny Ja 
niny Sedlaczkówny zamianowała członkiem swoim 
honorowym bawiącą obecnie we Lwowie poetkę 
Maryę Konopnicką. Na rok bieżący przewodniczącą 
została ponownie wybrana pani Stefania Wekslero 
wa. Uchwalono też zainicyować otwarcie czytelń 
kobiecyeh w Przemyślu, Tarnopolu, Kołomyi i Sta- 
nisławowie. 

== Z Tow. wzaj. pomocy kapłanów. Wydział 
centralny na ostatnięm swem posiedzeniu we Lwo' 
wie załatwił między innemi sprawy następujące : 
a) przyjęto do wiadomości sprawozdanie kasowe i 
sprawozdanie z ozynności zarządu ; b) postanowiono 
wykreślić z listy członków Towarzystwa tych, któ- 
rzy żadnej wkładki, ani wpisowego nie złożyli i 
tych , którzy od r. 1894 wkładki „nie uiścili; ©) 
przyznano stałą zapomogę na rok bieżący kB. An 
drzejowi Prawdzikowskiemu ; d) postanowiono od- 
być zgromadzenie delegatów we Lwowie dnia 25 
sierpnia b. rą, a posiedzenie wydziału i komisyi 
rewizyjnej dnia 24 sierpnia; e) uchwalono porzą- 
dek obrad i uproszono referemtów na zjazd dele 
gatów. 


Mianowania. Oprócz wymienionych wczoraj, min- 
nowani zostali w biurze kolejowem Wydziału kra- 
jowego: Tadeusz Filippi oficyałem administratyj- 
nym i Stanisław Fulippi inżynierem asystentem. 

Minister oświaty zamianował dra Władysława Ko- 
cowskiego rzeczywistym nauczycielem przy lwow- 
skiem seminaryum męskiem. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów prze- 


niosła oficyała pocztowego Aloizego Charanzę z 


Białej do Stryja. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W piątek 4 ezerwca: Pierwsze przedstawie- 
nie opery włoskiej „Rigoletto“, opera w 3 aktach 
Józeta Verdiego. , 

W sobotę 5 czerwca: „Ernani*, opera w 4 
aktach J. Verdiego. 

W niedzielę 6 czerwca: „łucya z Lammer 
mooru*, opera w trzech aktach G. Donizettiego. 

W poniedziałek 7 czerwca: „Ernani“, o- 
pera w 4 aktach J. Verd. 


di T EB 
Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne. 


— Wizerunki Mickiewicza. P. Leopold Meyet, 
literat i skrzętny zbieracz pamiątek po zasłużonych 
ludziach w Polsce, ogłasza następnjącą odezwę : 

Poszukując oddawna wizernnków Adama Mickie 
wicza , zgromadlziłem „znaczny w przedmiocie tym 
materysł. Posłużył mi on do napisania monografii 
o samej tylko postaci wielkiego poety, o jego ze 
wnętrznej i duchowej fizyognomii, którą można ba- 

dać długo z upodobaniem prawdziwem. 

__ Zajęcie to pozwoliło mi odnaleźć i ugrupować 
autentyczne portrety W!eszcza , ustalić i usprawie- 
dliwić jego wygląd w różnych epokach życia. Re 
zultaty tych poszukiwań W formie rozpraw i lu: 
¿nych artyknłów ogłaszałem, począwszy od r. 1888, 
w czasopismach warszawskich i galicyjskich, zaś w 
Kłosach (1889 r.) i w Pamiętniku Towarzystwa 
literackiego im. A. Mickiewicza we Lwowie po 
dałem szczegółowy katalog kilkuset wizerunków 
wieszcza. 

Monografie, traktujące o wizerunkach poetów, 
są znane w literaturze zagranicznej. O wizerunkach 
n.p. Szekspira i o jego charakterystyce zewnętrznej 
istnieje 44 dzieł angielskich, a między niemi zna 
czna ilość wydanych kosztownie i z licznemi rysun: 


kami. O wizerunkach Goethego są dwa piękne 


dzieła niemieckie; o Molierze wydał Paweł Lacroix 
(znakomity bibliofil Jacob) dzieło obszerne pod tyt. 


„Iconographie Molitresgue*; o Mozarcie jest też 


bardzo zajmnjąca rozprawa, a p. Zygmunt Libro 
wicz ogłosił przed kilku laty w języku rosyjskim 
książkę p. t. „Puszkin w portretach”. 

Dzieła te, traktujące przedmiot poważnie i opra 
cowane po większej części z niezwykłą Siumienno- 
ścią, obok wielu korzyści, które wnoszą do literatu- 
ry, są też dowodem czci, oddawanej geniuszom. 

Brak tego rodzaju książki w literaturze polskiej 
zamierzam, według sił i możności, uzupełnić w ro- 


NUWA REFORMA. 


Nr. 124. 


ku jubileuszowym skromną pracą moją, chciałbym litawii drukowane petycye. do Izby poselskiej, 
zaś ją i katalog wizerunków jak najdokładniejszym | w której wyrażono głębokie ubolewanie z po- 


uczynić. Zwracam się przeto do czytającego ogółu 
© poparcie moich nusiłowań. Każdą wiadomość o 
biuście, posążku, medalionie, medalu, portrecie olej 
nym, akwarelowym, rysunkowym, sztychu, drzewo- 
rycie, litografii, foto- lub cynkotypie, dagierotypie 
i fotografii Adama Mickiewicza przyjmę z wdzię- 
cznością, gdyż posłużyć mi ona może do sprawdze- 
nia lub dopełnienia istniejących w zbiorze moim i 
katologu okazów. 

Wiadomość przesłać można pod adresem moim 
w Warszawie (Włodzimierska 6), 


Dział ekonomiczny. 


Wystawa bydła. Wystawa przeglądowa połą- 
czona z premiowaniem i sprzedażą bydła, Koni, 
trzody chlewnej i drobiu, urządzona staraniem 
oddziału ziemi sanockiej galicyjskiego Towarzy- 
stwa gospodarskiego, odbędzie się w dniach 19, 
20 i 21 czerwca 1897 r. w Rymanowie. 

Komisya sędziów premiować będzie według 
regulaminu i w myśl przepisów galicyjskiego 
Tow. gospodarskiego bydło (rasy simentalskiej, 
tudzież krzyżowane rasą górską, maści czerwo- 
nej lub czerwono srokatej), konie, trzodę chle- 
wną i drób. Nagrody pieniężne, medale i dy- 
plomy rozdane będą w każdej z tych czterech 
gróp, — zaś w ostatnim dniu wystawy odbę- 
dzie się licencyonowanie buhai. Wystawa odbę- 
dzie się także w razie niepogody. | 

Ustawa o kartelach. Dowiadujemy się, iż rząd 
na jednem z przyszłych posiedzeń Izby posel 
skiej przedłoży projekt ustawy o kartelach, do- 
tyczących najważniejszych artykułów spożyw- 
czych, zwłaszcza cukru, nafty, piwa 1 soli. Nad 
kartelami temi będzie czuwać nadzór państwo- 
wy, który wykonywać będzie ministerstwo fi- 
nansów, gdzie wogóle cała ta akcya się skon- 
centruje. Do pomocy rządu służyć będzie osobna 
rada przyboczna, która ma się składać ze spo- 
cyalnie uzdolnionych fachowców. Rada ta w pier- 
wszej linii badać będzie podstawy ekonomiczne 
poszczególnych kartelów, a z drugiej strony za- 
wiadamiać ministerstwo finansów o wykrocze- 
niach i przedkładać propozycye co do ich znie- 
sienia. Ministerstwo finansów ma mieć także pra- 
wo zniesienia pewnych stanowczych nchwał. 
Zniesienie kartelu ma być wówczas zarządzone, 
gdy ceny niczem nieusprawiedliwione będa pod- 
wyższone ku widocznej szkodzie konsumentów. 
Naturalnie kartelowecy będą obowiązani podać 
ministerstwu treść swoich statutów, Obowiązek 
ten wynika z samych zasad przedłożenia, które 
opiera się na zasadach nadzoru państwowego i 
ochrony przez kodeks karny. 
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Spostrzożemia metoerologiezne 
(podług obserwatoryum krak.) 
Kraków, 2 kwietnia. 
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Ostatnie Wiadomości 


Z Warszawy donoszą nam, że wskutek 
rozkazów nadesłanych tam z Petersburga, gene- 
rał Iwanow kieruje pracami nad odnowieniem 
pałacu w Łazienkach, w którym zamieszkać ma 
car Mikołaj. Dla upamiętnienia tego faktu, za- 
częto w pewnych Sferach polskich w Warsza- 
wie zbierać fundusz, przeznaczony na jakąś in- 
stytucyę imienia Cara Mikołaja LI. Otóż insty- 
tucyą tą założyć Się mającą w Warszawie ma 
być, jak nam donoszą, politechnika. Podo- 
R zebrano już na ten cel przeszło 300.000 

1. 

Od dłuższego już czasu zatamowana sprawa 
przyjmowania ofiar na cele dobroczynne przez 
redakcye pism warszawskich, została obecnie 
załatwioną. W tych dniach redakcye warszaw- 
skie otrzymały okólnik oberpolicmaj- 
stra, zawiadamiający o zniesieniu pedantycznych 
przepisów, wydanych w grudniu przeszłego ro- 
ku 1 o pozwoleniu redakcyom przyjmowania 
ofiar na podstawie świeżo wydanych i przez ks. 
buer eths kiego zatwierdzonych przepisów 
dait episy wymagają, aby redakcye zaprowa- 
úy Kwitaryusze i księgi sznnrowe, każdora- 
zowo przez rząd ponumerowane i zatwier. 
dzone. 

Kuryer Warsz., podający tę wiadomość, nad- 
mienia, iż nowe przepisy ustalily warunki kon- 
troli w myśl zasad, oddawna już stosowanych 
w praktyce, i wolne są od bezeelowej formali- 
styki. Wobec tego redakcye pism warszaw- 
skich przywracają zbieranie ofiar na cele publi- 
czne. 

Mosk. Wied. wierne tradycyi wietrzenia „in 
trygi polskiej” nawet w rządowych sferach ro- 
syjskich, zamieściły z powodu występów arty- 
Sty-śpiewaka Myszugi w operze warszawskiej, 
następujący telegram swojego „specyalnego* ko- 
respondenta z Warszawy: 

„Spiewakowi rosyjskiemu Myszudze, zna- 
nemu renegatowi, który za generat-guber- 
natorstwa feldmarszałka Hurki był wydalony, 
na nowo pozwolono debiutować na scenie war- 
szawskiej*. ° 

Jak na krótki telegram, to fałszów złośliwych 
podostatkiem! „Renegatem* nazwano Myszugę 
dlatego, że jako Rusin unita nie chciał, w pro- 
cesie Barteniewa, składać przysięgi według ro- 
ty prawosławnej! 
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„Chrześcijańsko-polityczne stowarzyszenie prze- 
mysłowe dla wspierania stowarzyszeń zawodo 
wych w Wiedniu“ rozesłało do wszystkich ce- 
chów i stowarzyszeń przemysłowych w Przed- 


Ogulin) przyszło do poważnych rozruchów. Tam- 


wodu wypaczenia zadań i powagi parlamentu, 
przez obstrukcyjną mniejszość obecnej Rady 
państwa i wezwano posłów, aby czemprędzej 
podjęli pracę celem spełnienia ekonomicznych 
postulatów państwa. Petycye takie przesłano tak- 
że wraz z odezwami w języku polskim, do ce- 
chów krakowskich, celem zbierania podpisów. 

Odpowiedź Porty na notę ambasadorów, od- 
noszącą się do zawarcia pokoju z Grecyą, wy- 
warła w kołach dyplomatycznych — jak dono- 
szą z Paryża do Polit. Corr. — wrażenie bar- 
dzo korzystne. Rozumie Się. samo przez się, że 
warunki pokojowe, stawiane przez Turcyę ule- 
gną znacznej modyfikacyi, jednakże nie należy 
wątpić, iż rzeczywiste pragnienie pokoju, oka 
zywane przez obydwie strony, przyczyni się do 
ułatwienia porozumienia. Gdyby nawct podczas 
rokowań pokojowych przyszło zwalczać pewna 
drażliwość narodową Greków, to przecież przy- 
puszczać należy, że nie zdoła ona przeszkodzić 
dziełu podjętemu przez Europę. 

Wedle ostatnich wiadomości, nadeszłych z 
Aten, Grecya zgodzi się na utworzenie a uto- 
nomieznej komisyi finansowej, której 
będzie powierzonym zarząd pewnej części do- 
chodów państwowych. Członkowie tej komisyi, 
zorganizowanej na wzór serbskiego zarządu mo 
nopolowego, będą mianowani przez króla na 
przedstawierie rządu, a w łonie jej będzie za- 
siadać dwóch, lub trzech, przedstawicieli zagrani- 
cznych wierzycieli, także mianowanych przez 
króla. Dochody, zostające pod zarządem tej ko- 
misyi, stanowić będą pokrycie dawniejszych po- 
życzek i pożyczki, zaciągniętej dļa zapłacenia 
odszkodowania wojennego. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy”). 
Zagrzeb, 2 czerwca. W Dubrowie (powiat 


tejsi wyborcy, Kroaci, zarzucają swemu pro- 
boszezowi, Serbowi z pochodzenia, iż fałszywie 
przedstawił kandydata na posła, dra Tomasicza, 


jako opozycyonistę. W zburzeniu tem wyborcy 


zamknęli kościół, a proboszcza czynnie 
znieważyli, a jak z innego źródła donoszą nawet 
go zabili. 


(Telegramy Biura Korespondency|nego). 


Wedeń, 2 czerwca. Minister spraw zagrani- 
cznych przyjął wczoraj rosyjskiego ambasadora 
hr. Kapnista. 

Nagy Enyed, 2 czerwca. Wskutek ciągłych 


eszczów potok Miriszlo zerwał wielki most 


kamienny pod Nagy Enyed i podmył most ko: 
lejowy. Pociąg towarowy wykoleił się; marzyna 
Csomborem pokryta rumowiskąmi, meblami, ka 
się kilka dzielnie pod wodą. Szkody, wyrządzo 


Le w polu, są wielkie. Deszcz nie ustaje. 


Świadek oświadcza, iż nie ma wprawdzie po 


o zbrodnię stanu, albowiem posiadał listy i ma 
nuskrypty Normanna. 

Ponieważ świadek powtarza obciążające wy- 
rażenia Tauscha o Caprivim wobec 
trybunał wezwać Luckhardta, jako świadka, 


nych świadków, między innymi 


pieniądze. 


pieczeństwo minęło. 


tów i amunicyę. 
Zamknięcie sesyi Rady państwa. 
Wiedeń, 2 


czenie: 


niemożliwą, lecz że także samemu parla- 


klas luduości; obstajemy przytem, jako przy na. 


na prawicy. Hałas na lewicy.) 


i cztery wagony rozstrzaskane. Potok felwineki 
zabrał kilka domów. Rzeka Marosz jest pod 


wałami drzewa i t. p. W Nagy Enyed znajduje 


Berlin, 2-70 czerwca. Radca legacyjny Ha- 
mann zeznaje obciążająco dia Tauseha. — 


wodu twierdzić, że Tausch opiekował się aż 
nadto Normann Schumannem, albo, że Tausch 
miał z nim stosunki finansowe, lecz sądzi, że 
Tausch powinien był wiedzieć, iż rozchodzi się 


2 ! byłego wy- 
dawcy dziennika Deutsches Tageblatt, uchwalił 


Następnie przesłuchiwano szereg mniej waż- 
Schwejn. 
burga, który zeznaje, że zapłacił za Tauscha 
kilka weksli, lecz Tausch zwrócił mu później 


Bukareszt, 3 czerwca. Stan zdrowia następcy 
tronu stale się polepsza; o ile się zdaje, niebez- 


Londyn, 2-go czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Nowego Jorku, że krążownik Stanów 
Zjednoczonych „Marblehead“ schwytał pod Mi u- 
mi (Floryda) korsarski statek „Dauntless“, wio- 
zący do obozu powstańców kubańskich rekru- 


czerwca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby poselskiej, złożył prezes Koła 
polskiego, p. Jaworski, następujące oświad- 


„My, a z nami znaczna większość ludów au- 
stryackich, nabraliśmy silnego przekonania, że 
w teraźniejszych stosunkach w Izbie, nietylko 
wszelka pożyteczna praca parlamentarna jest 


mentaryzmowi grozi wielkie niebezpieczeństwo. 
Uważamy tedy 2a niepotrzebne o ać by- 
wać dalej posiedzenia i obstajemy przy 
podstawach i zasadach naszego projektu 
adresu, uznając historyczne i polity- 
czne prawa królestw i krajów, sprawiedliwe 
przeprowadzenie równouprawnienia wszystkich 
narodów, pielęgnowania prawdziwej religijności 
i moralności, oraz użyteczną pracę, celem pod- 
niesienia ekonomicznego i socyalnego wszystkich 


Szym programie na przyszłość. (Żywe oklaski 


3 


„Rząd, który zawsze ma na oku, zarówno w 
parlamencie, jak i poza parlamentem, spełnianie 
zadań państwowych (hałaśliwe przerywania zle- 
wicy), w głębokiem przekonaniu, że działa w 
danym wypadku zgodnie z przeważającą wię- 
kszością tej wysokiej Izby, a zresztą i sam 
świadom pełnej swei odpowiedzialności, poczy- 
tuje sobie za obowiązek na wszelki sposób za- 
pobiedz temu widocznemau pokrzyw- 
dzeniu państwa i jego interesów, wynika- 
jącemu z udaremnienia działalności parlamen- 
tarnej. Z polecenia Jego Cesarskiej 
Mości oświadczam, iż dwunasta se- 
sya Rady państważzostaje zamkniętą." (Zy- 
we oklaski na prawicy. Wrzawa na lewicy). 

Wiceprezydent Abrahamowicz wygłosił 
krótką przemowę do Izby, kończąc okrzykiem 
na cześć uświęconej osoby cesarza, która stoi 
wyżej ponad wszystkie i ostatnie burze. 

Wszyscy członkowie Izby wznoszą trzykrot- 
ny, eniuzyastyczny okrzyk na cześć cesarza. — 
Wśród wiolkiego rozdrażnienia opuszczają po- 
słowie salę posiedzeń. 

Wiedeń, 2 czerwca. Po hr. Badenim prze- 
mówił wiceprezydent Abrahamowicz nastę- 
pującemi słowy: 

„Po słowach hr. Badeniego nie pozostaje pre- 
zydyum nie innego, jak posiedzenie natyceh- 
miast zamknąć. Przykro mi zaiste, Że czy- 
nić to muszę wśród obecnych okoliczności , bez 
żadnej przemowy do wysokiej Izby. Spodziewam 
się atoli, że będę wyrazem jednomyślnego zapa- 
trywania, jeżeli, jak stary zwyczaj każe, wszy- 
stkim członkom Izby i rządowi serdeczne złożę 
życzenia. Ponad nas wszystkich i ponad burze 
dni ostatnich wznosi się uświęcona osoba ną- 
szego monarchy. Zamierzam sesyę iostatnie po- 
siedzenie zakończyć jednomyślną manifestacyą, 
na którą cała Izba z pewnością z zapałem się 
zgodzi. Wznieście panowie, proszę, okrzyk: Jego 
Cesarska Mość, Najmiłościwszy Cesarz i Pan 
Franciszek Józef I niech żyje! — niech żyje! 
niech żyje!“ ! 

Izba powtarza ten okrzyk trzykrotnie z za- 
pałem. 

Wiedeń, 2 czerwca. Wiceprezydent Izby po- 
selskiej Dawid Abrahamowicz wysłał na 
ręce p. Baernreithera następujące pismo: 
Odpowiedź udzielona przez przewodniezących 
wszystkich stronnictw większości na protest 
przeciw rzekomym nadużyciom prezydyum Izby, 
uwalnia mnie wprawdzie od dalszego występo- 
wania w tej sprawie, atoli stanowisko, jakie pan 
zajmujesz, odrębne od stronnictw obstrukcyjnych 
skłania mnie do publicznego zawiadomienia pana, 
że skoro tylko przycichną tendencyjnie wzbu- 
rzone namiętności, prawda zdobędzie sobie prę- 
dzej drogę, a ja uważać sobie będę za miły 
obowiązek w otwartym do pana liście wyłuszczyć 
powody, które osłabią zgłoszoną przez niego 
w Izbie poselskiej enuncyacyę. Dowiodę wtedy, 
że w walce z taką goryczą prowadzonej nawet 
mąż takiego, co pan znaczenia, nie jest wolnym 
od stronniczości. 

Wiedeń, 2-go czerwca. (prywat.) Kwestya za- 
mknięcia, względnie odroczenia obecnej sesyi 
parlamentarnej była przedmiotem burzliwych 


wczoraj, w czasie przerwy w obradach Izby 
poselskiej, odbyła posiedzenie. Pomiędzy opinią 
br. Badeniego, który przybył na posiedze- 
nie tej komisyi, a reprezentantami klubów więk- 
szości, uwydatniła się dość znaczna różnica 
zdań. Wielu z tych reprezentantów, a byli 
między nimi także posłowie polscy, stanowczo 
domagało się zwołania Rady państwa po Zie- 
lonych świętach i przeforsowania w Izbie po- 
gelskiej projektu adresu do tronu w redakcyi 
Dzieduszyckiego. Hr. Badeni sprzeciwiał się te- 
mu. Wczorajsze narady nie doprowadziły je- 
dnak do pozytywnego rezultatu. 


wczoraj wieczór, że rząd ulegnie parciu prawi- 
cy, że Izba obradować będzie do piątku włą- 
cznie, a po krótkiej przerwie, po Zielonych 
świętach zbierze się znowu, celem uchwalenia 
adresu do tronu. Mówiono przytem o „intrygach 
i intrygantach*, kopiących dołki pod Badenim. 
Nawet w samym gabinecie wytworzyć się mia- 
ła różnica zdań; przeciw hr. Badeniemu wystę- 
pować miał, więcej tajnie, niż jawnie, minister 
Gautsh, za którym stał Baernreither; 
Jeszcze wczoraj Bytuacya była bardzo niejasna 
i niepewna. i f 

Dzisiaj przed południem odbyła się sesya 
wszystkich klubów większości rządowej, na któ- 
rej objawiła się już znacznie łagodniejsza dla 
hr. Badeniego opozycya. Żywioły większości, 
które żądały prowadzenia dalszej walki z ob 
strukcyą, za wszelką cenę, a przedewszystkiem 
klerykali, — ulegli. Badeni utrzymał się przy 
żądaniu, aby adresu do tronu nie uchwalono, a 
sesyę Rady państwa na czas nieograniczony 
zamknięto. Natomiast uchwalono, aby imie- 
niem większości p. Jaworski złożył deklara- 
cyę, znacznie łagodniejsza, od projektu adresowego 
br. Dzieduszyckiego, zaznaczającą potrzebę roz- 
szerzenia autonomii krajów. 

Zwyciężyła więc niezdecydowa- 
na, bo przechylająca się wprawdzie na stronę 
większości, lecz równocześnie nie zrywająca z 
opozycyą liberalną, polityka hr. Badenie- 
go, który zwołać ma w najbliższym czasie 
przywódców Niemców i Czechów na konteren- 
cyę, celem ułożenia warunków dalszego modus 
vivendi. Ą 

Co do powtórnego zwołania sesyi Rady pań- 
stwa, to jedno jest pewnem, że przed wrze- 
$niem nie zbierze się ona na obrady. 


(Banknoty włoskie. . . . . . 


obrad komisyi parlamentarnej prawicy, która 


W sferach poselskich przypuszczano jeszcze 


Grecya i Turcya. 


Ateny, 2? czerwca. Panuje tutaj ciągle obawa, 


Prezydent ministów hr. Badeni oświadcza: 
„Z prawdziwem ubolewaniem stwierdzam w imie- 
miu rządu powszechnie znany fakt, że zajścia, 


mocy konstytucyi przysługujących jej czynno 


spraw publicznych doznaje przeszkody, niezgo 


dnej z wyraźnemi orzeczeniami konstytucyi, A 
dla interesów pańs'wa nader szkodliwej, (Zno- 
wu przerywanie), Izba musi przyznać, że dal- 
sze trwanie i znoszenie podobnych zajść, pod- 
kopujących podstawy urządzeń parlamentarnych, 
w wysokim stopniu zagraża życiu publi- 
cznemu i że Sama konieczność nakazuje 


w interesie państwa położyć koniec po 
dobnego rodzaju scenom. 


które rozgrywają się tutaj od pewnego czasu, 
stanowczo odbierają Izbie możność pełnienia na 


ści (Preerywamie z lewicy), skutkiem czego bieg 


że Turcy mają zamiar podjąć kroki za- 
czepne po upływie zawieszenia broni. Tem 
się tłomaczy wsteczny ruch armii greckiej ku 
Termopilom i górom Oeta. 

Gabinet wystosował ponownie notę do mo 
carstw, w której dowodzi, że przy największych 
nawet oszczędnościach w budżecie, jak np. pro- 
ponowanem przez króla zmniejszeniu listy cy- 
wilnej, Grecya nie będzie w możności zapłace- 
nia kontrybucyi wojennej. 

Kanea, 2 czerwca. Rabunki i mordy popeł- 
niane przez baszybozuków na chrześcijanach nie 
ustają. Wojsko angielskie zachowuje się bier- 
nie Ludność mahometańska nie słucha zupeł 
nie rozkazów gubernatora Tewfika-paszy. 


Konstantynopol, 2 czerwca. Minister spraw 
zagranicznych zawiadomił ustnie dziekana ciała 
dyplomatycznego, że Porta zgadza się w zasa- 
dzie na to, aby zawieszenie broni trwa- 
ło przez cały czas układów o pokój. 
Podpisanie umowy o zawieszenie broni nastąpi 
w głównej kwaterze tureckiej w najbliższym 
czasie. Ze strony tureckiej wyznaczono już de- 
legatów do rokowań pokojowych, które będą 
prowadzone z ambasadorami, a które w tych 
dniach się rozpoczną. 

Konstantynopol, 2 czerwca. Onegdaj i wczo- 
raj odbyły się narady ambasadorów. W Ildiz- 
kiosku trwała nadzwyczajna rada ministeryal- 
na przez dzień cały. 

Konstantynopol, 2 czerwca. Opinia publiczna 
domaga się, aby pod żadnym pozorem Tessalia 
nie została zwróconą Grecyi. — Sam 
Szeik-ul-Islam oświadczył się w tym duchu. 

Turcya nie przestaje ciągle zbroić 
się z pośpiechem. 

Paryż, 2 czerwca. Z Konstantynopola 
donoszą, że ostateczna odpowiedź Turcyi co do 
przedłożenia zawieszenia broni aż do czasu za- 
kończenia rokowań pokojowych, dziś będzie 
wręczoną ambasadorom. 


Kursa telegr. na glełdzie wiedeńskiej | berlińskiej, 


Wiedeń, dnia 2 czerwca 1897. 


Zjednoczony dług w papierach |. 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
AMustryacka renta złota . . . . 
4% austryacka renta (marcowa) . 
4% węgierska renta złota . . . 
4% węgierska renta koron. . . 
Akoye banku austro- węgierskiego 
Akcye kredytowe . . . . 
Londyn . 5 TE TNE - 
Banknoty banku niem. za 100 m. . 
30 marek . . . © T TR 
20-frankówki za sztukę , . . . 


Dukaty aaustryackie . . . 


Wiedeń, 2 czerwca. Ruble 127:—. Cena naf- 
ty 17:—. Spirytus gotowy 16:40. Żyto na wio- 
snę 6:17. Pszenica na wiosnę 7'51. Owies na 
wiosnę 5'62. 

Wiedeń, 2 czerwca. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 ——; 4% oblig. poż. krajow. z 1888 
97:75; 4% galic. fund. propinacyjnego 97:50; 
4% listy banku krajowego 97:50; 4'/,% listy 
banku Kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 102:30; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97:50; 
Akcye Karola Ludwika 217-75; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 258:—; losy z 1854 na 250 złr. 
155:—;, losy z 1860 na 500 złr. 14550; losy 
z'roku 1860 na 100 złr. 159:—; losy z r. 1864 
na 100 złr. 189-—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 36415; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 385:—; Landerbank na 200 
złr. 241:50; akceye austro-węg. banku na 600 
złr. 957. 


Berlin, 2 czerwca. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kredyty 22850 mrk. Austryac- 
ka złota renta 104:70 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102:50 mrk. Węgierska złota renta 10450 
mrk. Węgierska renta koronowa 100:70 mrk. 
Austryackie banknoty 170:65 mrk. Akcye kolei 
lwowsko -'czerniowieckiej —*— mrk. Ruble 
216:80 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego 67:45 mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


Rnbryka „Nadesłane * nie pochedzi od Roe- 
dakcyl, która też Żadnej odpowlodzialności za 
nią mio przyjmajo. 


NADESŁANE. 


Dr. Józef Surzycki 
przeprowadził się 
na ulicę Franciszkańską, L. l, I piętro, 
obok pałacu biskupiego, 94735 
i ordynuje od godz. 3—4 po południu. 


Kamienicy w Krakowie 


znacznie obciążonej, ewentualnie z dopłata 
do długu bankowego 15 tysięcy gotówką 
poszukuje się do kupna. 

Oferty, z dokładnem podaniem położe- 
nia, ceny, długów itd., proszę najpóźniej 
do 10 czerwca pod „Marya I5 tysiecy“ 
poste restante poczta główna Kraków. 

Pośrednictwo wszelkie wyłączone. 

Listy wydawane będą tylko za okaza- 
niem kwitu inseratowego. 1001 1 3 


Najlepsza, walcowana 


PAPA DACHOWA 


OoOraz 


płyty kauczukowe izolacyjne 


i z filcu angielkicgo, oraz zwy- 
czajne. u 

Masa kauczukowa do usuwania wilgoci i 
grzybu na zawsze. Lakier dachowy, Karbo- 
lin Anticorrosivum nie dopuszcza tworzenia 
osadu w kotłach parowych, utrwala żelazo prze- 

ciw rdzewieniu. 144 
Wszelkle nowości techniczne stale na składzie. 


Zgłoszenia tylko do firmy: 


Fr. Mossoczy & St. Pytlarski 


Kraków, ul. Bracka 5. 
"elefon 202. 


wszędzie i zawsze żądać TUTEK (Gilx) z fabryki „POLONIA“ Rudolfa Herliczki 


w IKrakewie, gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane zostały. 
r oWwowy cennik tychaie tutek czuówiz wianie prase I jest wras w prołałcmzui demno do mmłboycim TZ 


AZ ARERIEAE  NELGL ILIN 


wma Ww Danai] Ew. 
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Nr. 124. 


NOWA REFORMA. Kraków, 3 Czerwca 1897, 


Kraków, Rynek gł, L. 13, s0 


poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych. 


Sklad fortepianów sarmon; W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 


Podziękowanie. [Reim "Rynek 3 


m misi mi ë ÅÅ 
i Spółka, R27 inia PB. Kraków, recz po cenach najumiarkowańszych; 


Sprzedaż — Zamiana — Wynajem przy odpowiedniej gwarancy! na raty. 


praktycznie i teoret. wykształcony, 


Rządca poszukuje posady od 1 lipca b. r. 


Przyjażby także miejsce rachmistrza lub kontro 
lora. S. H. poste rest. Krzeszowice. 949 10 25 


śmierć naszej najdroższej eórki Janiny, 
składamy niniejszem podziękowanie 
Wszystkim, co nam spółczucie okazali, 
a mianowicie Wielebnemu Duchowień- 
stwu obu obrządków, Wielmożnym pp. 
Urzędnikom i Wszystkim mieszkańcom 
miasta Muszyny i okolicy, którzy wzięli 
udział w pogrzebie. 


Muszyna, dnia 29 maja 1897. 
Adam i Józefa Hiblowie. 


Dotknięci okropnym ciosem przez 
Farby olejne 


kolorach. 


__DO PODŁÓG. 


Farby 


- za kwalifikowanego 4 
Poszukuje SIĘ maszynisty, do podłóg 
obznajomionego z maszyneryą w kamie- firmy Christof Schramm 
niołomach. — Wiadomość i zgłoszenia: wysychające w jednej godzinie. 


H. Kulka i Sp., Chrzanów. 1007 13 
bardzo mało u- 


Rower Brennabon żywany | waga 


13kg., jest za bardzo przystępną cenę do 

sprzedania. Zgłosz przyjmuje pod Z.P. 

portyer hotelu Drezdeńskiego, Kraków. 
1010 1 3 


Założony w r. 1806 


Nrakłac 


TANIE WYDANIE 
JUBILEUSZOWE 


do użycia gotowe — we wszystkich | czarne, niebieskie, bronzowe, 


Glazury bursztynowe Farby do farbowania materyj. 


spirytusowo-lakierowe 


Gebethnera i Wolffa w Warszawie, || 


zaraz do pry- 


Lakiery na kapelusze | Środki do desinfekcy. | Cement, Gips. 


Aparaty do filtrowania| Wapno hydrauliczne. 


wody. 942 2 0 Płyty izolacyjne. 


Aparat A 
do obia wody sodowe. Antimerulion—Garbolineum, 
Tektury smołowe 


Srodki Meg O Hiat ele | DO POKRYWANIA DAOIIÓW. 
| oka $ Smotowiec gazowy i drzewny. 


Srodki przeciw szezuróm i myszom. DO EDUEN, a LODÓW. Farby m dachy. 
| Ceraty, Linoleum, Rogóżki, Chodnik. | Farby d fasad. 
El 


Potrzebna [est watnego domu 


uzdolniona panna do szycia sukien, 
bielizny i wszelkiej reperacyi. Adres: 
Podwale L. 1, II. piętro na lewo. 
Godz. między 1 i 8 po południu. 

w Krakowie przy alicy 


Realność To polow ej l. 40, 


wolna od podatku, składająca się z ofi- 
cyny parterowej, o 3 pokojach, kuchni 
i 4 jasnych i wysokich piwnicach, które 
mogy być użyte jako sutereny, dalej 
szopy, ogrodu za oficyną I parceli þu- 
dowlanej od frontu (16.50 x 24.00) jest 
do sprzedania z wolnej ręki. 
Sążeń C] po 38 złr. Oficyna może być 
podwyższoną na piętro. — Wiadomość 


zielone, żółte i bezbarwne, na 
wagę i we flaszeczkach. 


, ,, Farby do piór. 
Środki do czyszczen, sukien z plam. 


SHANDEL WIN8 


poleca Skóry dla pp. Szewców, Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, Rękawi- 


ZE zi ża KĘ tg : ggr e na miejscu. 959 5 12 
| Chrześcijański hurtowny i drobiazgowy ; se 
' Skład i Handel Skor. > Ez 
| s M, KD) 
| „POD KILINSKIM: | zm 

Antoni Markiewicz i Spółka, 7 FHN 

Kraków, ul. Floryańska Nr. 29, | e 

| z 


T : pac zwa | 
| pod firmą 4; o ch aa. BE zak ak; p czników, 'ntroligatorów, oraz na kwiaty. Wielki wybór kopyt do obuwia 

p i: Í syłka 25 kasta Wa | męskiego, damskiego, prawideł, narzędzi szewskich, przyborów do obuwia M 

J G r h) | C WS k l © Ró wa ŻAB / jak: guma, płótno, flanela, sznurowadła, jedwab, nici, przędze, uszka, szczo- % 

° ch Dzieła Bolesława Prusa: "a tki, czernidło na obuwie „Sokół*, różne kremy i Smarowidła na skóry na- g 

w Krakowie, ul, Grodzka, 44, Drobiazgi . . . . . . . . złr 2.— | turalne, lakierowane i rzemienie, jakoteż maść na kopyta końskie. | 

3 Ą x Emancypantki. Powieść w 4t. „ 650 M Bogaty cennik illustrowany wysyła na Żądanie | 

utrzymuje na składzie wina wę- Faraon. Powieść w 3 tomach. . „ 4— | e O ze. ch 30 | 


e gierskie, austryackie, francuskie, 
reńskie i inne, oryginalny Co- 
8 gnac i araki francuskie, oraz 
wysłałą śliwowicę syrmińską i 
© sprzedaje je w większej lub 
« mniejszej ilości po cenach u- 
© miarkowanych. 
Składy transitowe dla prowineyi prz 
ul. Kanoniczej , L. 20, di Brackiej. 3 © 
i ul Stolarskiej, L. 5. _ 645 10 11 @ 
© Cenniki bezpłatnie. 
UCZEŃ 
z ukończoną I-szą klasą gimnazyalną 
znajdzie umieszczenie w handlu firmy 
Józefa Popiel i Spólka w No- 
wym Sączu. 895 12 0 
poszukuje się' osoby sympatycznej, ro- 
zumnej, obytej i z charakterem, 
do opiekowania się trzechletnim syn- 
kiem wyłącznie po myśli ojca i leka- 
rza. Tylko najlepsze kwalifikacye mogą 
być uwzględnione. Bliższa wiadomość 
w Administracyi „N. Reformy.“ 1005 2 3 
6 
męskie, damskie i dziecięce, baweł- 
niane. imitacye skóry, Fil d Fcose 
i jedwabne, gładkie oraz ozdobnie 
wyszywane, polecają : 
Porębski 8. Zimler 
Kraków, Rynek, L. 7, sis s s 
wraz z kawiarnią 
u p 
przy ulicy św. Anny L. 5 
poleca Śniadania, obiady i kola- 
cye czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo- 
nentów ze znacznem ustępstwem. 

Dziękując za dotychczas okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności. 

Z głębokim szacunkiem 
95140 Józef Bielawski. 

Pieskowa Skała 

w Królestwie Polskiem, 3 miłe od Kra- 
kowa, 1/ mili od Ojcowa, posiada lc- 
tnie całkowicie umeblowane mieszkania 
z kuchniami, hotel, restauracyę , salę 
balową. Spacery po lasach i parku zam- 
kowym, kąpiele w rzece Prądniku. — 
Wszystko wygodne i po cenach umiar- 

kowanych. 

Podczas Zielonych Świąt orkiestra 
będzie uprzyjemniać pobyt Szanownym 
Gościom. Polecając się łaskawym wzglę- 
dom P. T. Publiczności, proszę o li- 
czne odwiedziny. Z poważaniem 

999 2 3 IE. Gamon. 
- Aoent podróżny. — 

Agent podróżny, 
który już przez dłuższy czas ze skut- 
kiem objeżdżał Galicyę. znający dokła- 
dnie stosunki i zwyczaje, a w polskim 
języku tak w mowie jak i piśmie jest 
zupełnie biegły i może się wykazać do- 
bremi świadectwami, potrzebny jest 
do większego interesu maszynowego. 

Do zarządu uzdolnieni mają pierw- 
szeństwo, 

Zgłoszenia wraz.z odpisami świa- 
dectw i fotografią, oraz podaniem wy- 
sokości żądanego wynagrodzenia, przyj- 
muje pod „P. 968“ 

„Nowej Reformy.* 


968 3 3 


Pierwsze opowiadania. Wy- 


dame sdrug. Ao Moog ŚÓ— 
Placówka. Powieść. Wydanie 4, „ 2— 
Kroniki 1875—1878. 2.60 


Kędzierskiego 1 złr. 30 ct., w ozdobnej 
oprawie 1 złr. 80 ct. 832 6 10 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
W Krakowie u Gebethnera i Sp. 


Dyetaryusz, 


obznajomiony z wszelką manipulacyą sądową, ad- 
wokacką i starostwa, zdolny w koncepcic, mający 
chlubne świadectwa, poszukuje posady zaraz. — 
Adres: M. B. N. poste rest. Targ. 985 3 8 


Dachówkę. 


niezrównanej jakości, 13'/s na 1[] m., 


Piece kaflowe 


poleca 772 14 20 


Telefon 34. Ul. Kolejowa, 2. 


ŁADNY DOM 


lI -piętrowy w pobliżu rynku, od- 
powiednio się rentujący, jest pod 
korzystnemi warunkami do sprze- 
dania. -- Wiadomość w sklepie 
F. Lubańskiego w Krako- 
wie, plac Dominikański 3. 98433 


Notaryusz w Żywcu 


poszukuje młodego, rutynowanego 
w sprawach spadkowych 945 2 3 


kancelisty. 
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WSZLELK 


4 


L. 158. 945 6 6 


Obwieszczenie. 


W krajowej niższej szkole rolniczej 
w llorodence , mającej na celu przy- 
gotowanie młodych ludzi do zawodu 
oticyalistów rolnych — będzie wolnych 
od 1 lipca b r. eśmnaście miejsc 
funduszowyclh. 

Warunki przyjęcia: 

1) ukończony 16 rok życia; 
2) ukończenie szkoły ludowej lub od- 
powiednie przygotowanie. 
3) Podanie należy wnieść do Dyrekcyi 
szkoły do 15go czerwca b. r. 
wraz z dokumentami: a) metryką, 
b) świadectwem szkolnem, e) świa- 
dectwem moralności, jeżeli kandy- 
dat od pół roku opuścił jakibądź 
zakład naukowy, d) świadectwem 
zdrowia i e) świadectwem ubóstwa. 
To ostatnie świadectwo należy do- 
łączyć tylko wtedy, jeżeli kandydat 
ma być przyjęty na koszt kraju 


Administracya |Dyrekcya krajow. niż. szkoły rolniczej 


w Horodence, dnia 18 maja 1897. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


izydor Herschthal, Kraków, 2 


HM W pudełkach drewn., Nr. 1 tuzin pud. 
2 


Soa zem Towar rzetelny. — Ceny umiarkowane. 


TEŻ 
33 


s IWĘ 


zzz 


5 złr. wysyłam opłacone. 


== = 7 


RRWWIEREREGEEEB| Nieszczęśliwy a, 


Towarzystwo Strzeleckie W Krakowie Ge e ort ye 


jest ciężko chory i wraz z rodziną pozostaje bez 
POTRZEBUJE % 


dachu i w najokropniejszej nędzy, zwraca się 

z łoża boleści do sere Och SOA 

, i . JASKRAWE (l t rzyj- 

pod park (ogród) St rz e l e cki lub podaje adres. Ra” i 

sz większych parcel gruntów 3 = N 
(„10 do 20 morgów.  __ $| Dr. W. Kretowicz 
nieresowani zg è mogą z oierta ao sekretarza "28 o g F g 

rzystwa Eugeniusza Reinera, Rynek 1. 32, han- zk maz dk a 
del pod firmą Andrzej Schultz, pomiędzy godziną SBE Wired eaa 


11-tą a 1-szą w południe. 1008 1 8 z 
Ekspedytorka pocztowa 
i telegraficzna 


poszukuje posady w zachodniej części 
Galicyl. Posade może objąć zaraz. — 
Zgłoszenia pod liter. A. Z. W. 520 
poste restante Kraków. 986 2 3 
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PTYTETTILIT" 


Łefiry, Olsforty i Płócien 
Woale, Satyny, Batysty, Muśliny, Lewantyny 


prośbą o łaskawą pomoc. 
muje Administracya „N. Reformy* 


W. SIENKIEWICZ 
raków, ul. Floryańska, IL. 17, 
poleca na sezon obecny najświeższe i w wielkim wyborze 


Materye wełniane czarne i kolorowe 
PO cenach konkurencyjnych. 


Próbki na żądanie wysyłam odwrotnie. — Zamówieni 


Nowo otwarty Magazyn towarów blawatnych 


BRREREBEK 


tame dwupiętrowa, blachą 
Kamienica ala kryta, mająca 
na parterze wiele sklepów, restauracyę, 
piwiarnię itd., przy narożniku dwóch 
pierwszorzędnych ulic na Kazimierzu 
położona, z dochodem kilku tysięcy 
złr. w a. rocznie, jest do nabycia — 
jgotówka potrzebna 30000 złr. w. a. 
Bliższa wiadomość w kancelaryi 
adwokata Dra Weigla (Nowa 
poczta). — Pośrednictwo wszelkie jest 
wyłączone. 903 4 4 


3 
2 Zarząd., s 


RĘREBEBERWE| BRĘBEWEWRRBRRERREEE 


Od dnia lgo października 1897 r. 
do wynajęcia | 
na pierwszorzędną restauracyę, kawiarnię, skład towarów, biuro 
lub lokal klubowy 


pierwsze piętro w Rynku A-B, 
składające się z 3ch dużych salonów i 3ch mniejszych pokoi, 
ach przedpokoi, kuchni i przynależytości. 

Wiadomość w Biurze Ogłoszeń, ulica Wiślna Nr. 7. 97933 


i 3 ZNAKOMITE 
i —— siewniki do buraków 
sezon maio WW 11595, DOM HOLNI OSE 
á J R Ernesta BAHLSENA w Krakowie. 


Biuro nadawcze: ul. Karmelicka L. 21. 


l Cenniki gratis i franco. 1009 2 3 


Braci M. Iscovitsch 


w Krakowie, Rynek Nr. 12, 
otrzymała wielki transport 
gotowych najnowszych 


ubrań męskich i dziecinnych. 


Dla zamówień wedle wzorów utrzy- 
muje wielką kolekcyę materyałów 
angielskich, franc. i berneńskich. 
Ceny bardzo umlarkowane. 
Filia we Lwowie, obecnie plac Halicki 2 


Swoszowice pod Krakowem 


zdrojowisko wód siarczanych, 


agi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 


571 (dawniej Kopernika 1) 21 50 przez największe pow „Pr k e; dać Res: 
Filic we wszyst. większych miastach stacya kolei państwowej, z naj wygodniejszą Eo Bło? mi). razy dziennie koleją i cztery 
; Eni A razy omnibusami zakładowemłi). 
Fabryka wielokrotnie odznaczona, Zakład posinda z komfortem urządzone mieszkania po cenacli nader przystęjmych 
ak. — i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborna restauracyg. 
Kąpiele siarczane, jakotoż nułowe z najlepszym slLutkiem bywają stosowane i zalecane 


w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry I nerwów. 
. Zdroje swoszZzowicekie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 
rodzaja źródłom zagranicznym. 
Lekarz zakładowy wykonuje mtięsienie i elektryzowanie według naj- 
nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 869 5 0 


A00 0.0 0 0 0 0 0 © © © © © © ,© © 4 
L. Guttmanna patent, kiosety pokojowe, wyziewów nieprzepuszczająca, 


w formach najrozm. mebli są konieczne do pielęgnacyi chorych , podczas 
pobytu na wsi, do komfortu ; patent., z kermejgaż (AB zamknięciem pois de 
chambre (nocniki) według orzeczenia lekarzy R zlec ea zna uować 
w każdym pokoju sypialnym, w pokoju chorych i pokoju dziecięcym. — Pro- 
spekty z ilustr. cennikami za darmo i opłatnie wYSY** „gee 


L. GUTTMANN 


Kto chca krój mieć dv figury, 
Przedniej sorty garnitury, 
Garnitury przedniej sorty, 
Dobre sukna, mocne korty | 
Czy to wiosną, latem, w zimie 
Znajdzie w naszym magazynie. 
Ubierze się bardzo łatwo 

W sposób tani siebie z dziatwą, 
Obstalunki też przyjmujem 

I sumiennie wykonujem. 
Towar ładny wyśmienity, 
Czysta wełna, aksamity, 

I jedwabną nicią szyte, 
Modne, zgrabne, znakomite, 
Strój poranny, spacerowy, 


Na wizyty i balowy. fabryka e. k. uprzyw. klosetów, 88 388 50 r 
Jednem słowem — mody bóstwo — wi kn BAS asso 6 am 
AE edeń, l., Graben, Dorotheerg s/N ch 
W magazynie mamy mnóstwo. €75 19 20 KAR R th. Kiooi aleGdAUTOŚS. l bi a 
=i Wielki skład bidetów, skrzynek na papier, Papieru klosetow, VERSCHLUS 


K. Zieliński 


mechanik i optyk w Krakowie, 


Grand Magazin Au prix fixe 
Kraków, ul. Grodzka, L. 3, I piętro. 


= trytii Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą | < 
B 2 ~| Rynek główny, Linia A—B, 39 7 

F TREP 00 
? N| HERBATĘ ROSYJSKA? IE: główny, 139 ors 
o a aoe zbioru majowego amatorom tejże poleca handel 5 a 2 | insiramenty miernicze , 
5 mą Ip z ornetki tea ine I po- 
z w. AGAMNOWICZA,, da fN- lowe, okulary, ewikiery, 
a w" Brodach ra pograniczu rosyjskiem. 79 54 0 u WAG +» R ciepłomierze e lekar- 
3 1 funt „Familijnej* bardzo dobrej . « . . . . . . 1.40 a ZNA A i do celów chemicznych. — 
a 1 funt „Meiange de Moskau“ w oryg. opak, najlepszej 2.50] 8, SĘ |pParaty elektryczne le- 
5 L funt „Imperial“ cesarskiej, w oryginainem opakowaniu . 3.50! œ d | arskie, baterye lekarskie z prg- 
z 1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . 10) a j dem stałym, barometry, ane- 

Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo A F 9.50] *> idy it. p 


Lg Wszelkie reperacye oraz, zamówie- $2 
nia wykonuie bezzwłocznie. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


